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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!
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W arunki p r e n u m e r s tp
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 3.50
fcez odnoszenia „ 3,—
re  prowincji miesięczn. w 3.50
zagranicą M 5.50
Za zmianę adresu 10 groszy

Redakcja przyjmuje interesant** od 
■ — 2 po poi. Za zwrot rekoplsćw 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bet 
przerwy. Kasa czynna od U do 2, 

Rachunki płatne w Środy.
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N I E C H  ŻYJE  
SOCJALI ZM!
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C eny o g ł s s z e ih
•  w tekście (przed kran4 25
g  nekrologi 10 .
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden wyraz 10 „

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Cia poszukujących pracy 50? rabata 
Ogłoszenia w żfeniedzieln. o 251 drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50{ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcie 

Administracji o 102 drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń M at 

nistracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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H I K T U I I I  o gwiazdce dla
Obywatele i Obywatelki!

Kryzys gospodarczy, związane z nim bez- | 
robocie, odbijają się dotkliwie na warunkach 
życiowych szerokich mas ludności W arszawy.

K om itet Gwiazdkowy, pow stały w pierw ­
szych dniach grudnia z inicjatywy posła W ar­
szawy Zofji Praussowej, wziął sobie za zada­
nie, by w okresie świątecznym  wnieść pro­
mień radości do domu uajuboższych, by uś­
miech wesoły rozjaśnił tw arzyczki dzieci, k tó ­
re  przedw cześnie dowiedziały się, co sm utek 
i niedostatek.

Niech me zabraknie nikogo w  dem okra­
tycznych sferach W arszawy, k to  czynem o- 
fiarnym, datkiem , choćby najdrobniejszym, 
przyczyni się do powodzenia akcji Komitetu 
Gwiazdki dla najuboższych dzieci W arszawy.

Niech każdy, k to  głęboko odczuwa nędzę 
bezrobotnych, zredukow anych i bezdomnych, 
a zwłaszcza niedolę dziatwy rodziców nęka­
nych przez niedostatek, —

niech każdy, k to  kochając w łasną dziatwę,

sercem gorącem- obejmie współobywateli, a 
zwłaszcza przyszłość naszego społeczeństwa, 
dziatwę ludzi pracy, —

niech każdy w okresie przedświątecznym,
oraz w okresie nadchodzących świąt przy za­
kupach św iątecznych — pam ięta o DARZE 
DLA KOMITEU GWIAZDKI.

Pam iętajcie, że dwa razy daje, kto pręd­
ko daje!

Ofiary w gotówce i w naturze przyjmuje, 
wydaje deklaracje do zbierania darów i ofiar, 
udziela w szelkich informacji Biuro Komitetu 
w mieszkaniu posł. Zolji Praussowej, Al. 3-go 
Maja Nr. 16, I p., tel. 94-96, dojazd tram w a­
jem „P." pod Most Poniatowskiego.

Prezydjum K om itetu: Zofja Paussowa, po­
seł na Sejm, Tomasz Arciszewski, poseł na 
Sejm, Zofja Dąbska, Iza Zielińska.

Komisja Rewizyjna: H elena Frydowa, S te­
fan Łopato, Komisarz Op. Sp., Kazimierz R u­
dnicki, P rokurato r Sądu Okr.

~ T Od W y d a w n ic tw a .
Zawiadamiamy Sz. Prenum eratorów , iż 

z dniem 1-go stycznia 1925 r. zmieniamy ce­
nę prenum eraty  w W arszawie, bez odnosze­
nia na zł. 3.50, z odnoszeniem i na prowincję 
na zł. 4.—, zagranicę na zl. 6.—.

Prenum erata ulgowa zależnie od poro­
zumienia.

Do powyższej zmiany cen zmusił nas o- 
gólny wzrost kosztów wydawnictwa, k tóre  
przy przejściu na w alutę złotową już były 
w y so k ie , lecz przypuszczaliśmy, iż będziemy 
m ogli ceny poprzednie utrzyc.ać, nie wyró- 
w n y w ając  ich w tedy, kiedy to zrobiły inne
pisma.

W sprawie mazurskiej
Poza kordonem północnym naszej Rze­

czypospolitej, na przestrzeni prawie trzy- 
stokilometrowej pomiędzy W isłą i Niem­
nem, zamieszkuje lud mazurski w zwartej 
masie przeszło 350,000, tej samej krwi i te ­
go samego pochodzenia co Mazurzy z okolic 
Warszawy. Rządy polakożercze państwa 
pruskiego, odziedziczone po margrabiach 
brandenburskich i komturach krzyżackich, 
doprowadziły tę nieszczęśliwą' ludność do 
najsromotniejszego przejawu uległości nie­
wolniczej, do utraty wszelkiego poczucia 
swej godności ludzkiej ze strachu, by nie 
wydarto z jej ust nędznego kęsa chleba, 
który pozostawiono jej jeszcze, by z głodu 
nie wymarła.

Jest jednak wśród tej ludności biemo- 
niewolniczej bardzo mała — niestety—gar­
stka przeważnie młodych Mazurów, która 
buntuje się przeciwko temu stanowi rzeczy. 
Nie wyrzeka się ona ani swej mowy. ani 
swego pokrewieństwa z Polakami i zwraca 
swe błagalne oczy ku Polsce, by dopomogła 
jej do wydobycia się z niewoli, do samo­
dzielnego życia duchowego.

W naszym narodowym i p a ń stw o w y m  
interesie to pragnienie samodzielności du­
chowej jest wielce pożądane. Rozwijając 
się i wzmagając, doprowadzi Mazurów do 
zrozumienia, że są oni gałęzią, oderwaną od 
narodu polskiego i — w łączności tylko ze 
sąjryro narodem osiągną praw/dziwą samo­

dzielność duchową. Jakkolwiek każdy, m a­
jący poczucie narodowe lud. chociażby tak 

I niały jak łotewski, może wznieść się—czego 
I d o w i ó d ł  — na wysoki szczebel życia ducho­

wego, to jednak im jest liczniejszy, dobrą 
wolą i braterstwem spój orty, tern łatwiej to 
u c z y n i ć  może. Jest to tak oczywista praw- 

że j€j dowodzić nie potrzeba.
Samodzielność duchowa ludności ma­

zurskiej podniosłaby i jej znaczenie polity­
czne. Wówczas drgnęłoby uczucie narodo­
we i w rozproszonej ludności polskiej po ca ­
łej prowincji Prus Wschodnich, co już się 
okazało w wyborach majowych tego roku. 
W spółudział ludności polskiej w życiu po- 
litycznem tej prowincji mógłby pojednaw­
czo wpłynąć na miejscową ludność niemiec­
ką, w której nie wygasła jeszcze tradycja 
jaszczurcza i duch rewolucyjny Kanta. T 
dzisiaj jeszcze spiżowa postać tego filozo­
fa. stojąca w Królewcu przed uniwersyte­
tem v/ otoczeniu lip wspaniałych budzi wy­
rzuty sumienia w rozszalałych wściekłością 
sercach nacjonalistów. W szak jeszcze nasi 
powstańcy 1863 r. znajdowali u tamecznej 
ludności przytułek i pomoc.

Czyż mamy być gorsi od Niemców? 
Gorliwie i czynnie niosą oni pomoc swej po­
krewnej ludności, która znajduje się w gra­
nicach naszej Rzeczypospolitej, ażeby za­
chowała swą narodowość i wspólnie z ca* 
łvm swym narodem na wyższe jej szczeble

się posuwała. Spełniają oni swój obowią­
zek narodowy, spełniajmyż i my także nasz 
obowiązek narodowy.

Propaganda słowna i pisemna, jaka się 
odbywa w kraju  mazurskim, wywiera swe 
dobre skutki. Lecz nader małe są jej środ­
ki, a bardzo słabo jest wspierana przez swój 
uniezależniany naród. Można powiedzieć, 
że prawie cała pisemna propaganda, idąca 
z wolnej Polski, skupia się w ręku p. Emil j i 
Sukiertowaj. Liczne jej broszurki popular­
ne a jednak pisane z gruntowną znajomością 
przedmiotu, redagowane przez nią kalenda­
rze, oraz wychodząca pod jej redakcją Ga­
zeta Mazurska — przedostają się za kor­
don, są poszukiwane i chętnie czytane,

W ostatnich czasach—jak mnie wieść 
dochodzi — ruch socjalistyczny niemiecki, 
który był ogromnie osłabł w Prusach 
Wschodnich, znowu się wzmaga i rośnie. 
Niemiecy towarzysze pociągają ku sobie 
Mazurów, obiecując im pomoc w walce o 
prawa narodowe. To, co obiecują niemieccy 
towarzysze, to przedewszystkiem, towarzy­
szki i towarzysze, jest naszą powinnością 
socjalistów polskich. Nieśmy im pomoc jak 
najliczniejszą. W  obecnych ciężkich, bezro­
botnych czasach trudno jest o większe dat­
ki, ale mogą być one mnogie. Z mnogości 
ich wyrośnie i suma pokaźna, a co ieszcze 
ważniejsza, napełnią się serca proletarjatu 
mazurskiego otuchą, że przychodzi mu z

i  Mmim
W EZW ANIE TOW . LIMANOWSKIEGO NA 

RZECZ MAZURÓW.
PA M IĘTA JCIE O GWIAZDCE DLA DZIECI 

UBOGICH!
LIST Z CZECHOSŁOW ACJ.
SPRAW Y POLSKO - GDAŃSKIE. 
PRAGM ATYKA DLA KOLEJARZY. 
W IELKIE NADUŻYCIA W  CZĘSTOCHOW ­

SKIM ODDZIALE BANKU PAŃSTWA. 
JESZCZE W  ODPOWIEDZI „KURJEROW I 

PORANNEMU".
SZTUKI PLASTYCZNE.
W OLNE M IEJSCA.

pomocą i zowie do swych szeregów potężna
mu pokrewna P. P. S.

Bolesław Limanowski.# **
Przychylając się do wywodów tow. 

sen. Limanowskiego, wzywamy towarzy­
szów do składana datków na cel wskazany. 
Inicjatywa tow. Limanowskiego zasługuje 
na tern większe poparcie, iż przyświeca je j 
myśl socjalistyczna, myśl P. P. S.-owa, na­
kazująca nam wspierać i popierać naszych 
braci mazurskich za kordonem w ich wailce 
narodowej.

Datki prosimy przysyłać do Admini­
stracji „Robotnika" (Warszawa, W arecka 
7), która odda je do rozporządzenia tow. 
Limanowskiego.

Prezydjum  C. K. W P. P. S. 
W arszawa, 23.XII.24 r.

***** ***m *****

List z Czechosłowacji.
(Kor. własna.),

BENESZ, KRAMARZ A PA NSLAW IZM .— SPRAW A REDUKCJI URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH. — UKŁADY CZESKO-POLSKIE. — NIEDOLA POLAKÓW NA

SŁOWACZYŹNIE.

Praga, 20 grudnia.
Od kilku dni pisnta czeskie szeroko 

a-oztpisują się o sporze między ministrem Be 
neszem a niedoszłym „prezydentem '', sta­
rym carofilem Kramarzem o Ich pogląd na 
panslawizm. W  sporze tym dosyć wybitną 
rolę odgrywa Polska, wobec czego chcemy 
poświęcić mu słów paTę.

Otóż z dkazji zjazdu czechosłowackiej 
partji narodowo-isccjakustycznej (czeska N. 
P. R.) min. Benesz wygłosił ciekawy refe­
ra t o polityce zagranicznej Czechosłowacji 
i jej stosunku do pamsławizmu. Benesz za­
patru je się obecnie tak: Rosja obecna, ani 
„przyszła" nic odgrywa i nic będzie odgry­
wała w polityce europejskiej takiej roli, aby 
się z nią liczyć miała Europa. Dzisiejsza 
Rosja jest niedemokratyczna, przyszła zaś 
Rosja może podnieść stare pretensje do 
Polski, do innych ziem carskiej Rosji, oraz 
do ziem słowiańskich wogóle (a więc może 
j do Rusi Podkarpackiej.... przyp. ko tesp ). 
Czechosłowacja jednak chce żyć w zgodzie 
tak z Polską jak i z innemi państwami, mu­
si tedy zmienić pogląd swój na kwestję ro ­
syjską. Rosja carska, nietyiko uciskała na­
rody słowiańskie, ale niechętnie patrzyła 
w latach 1915 i 16 na rewolucyjny anty­
austriacki ruch czeski, tworzący wówczas 
na terenie Rosji leg jony. Legjony czecho­
słowackie tworzyły na emigracji ros*».skiea

żywioły demokratyczne, a  tych Rosja lęka­
ła się. Pozatem —•' mówi Benesz — polity­
ki panslawistycznej boi się cała Europa, a 
przetłewszystkiem Francja, z którą liczyć 
się musi Czechosłowacja. Dla nowych m a­
łych państw i wogóle dla środkowej Europy 
możliwy jest tylko jeden rodzaj polityki; o- 
party  na zaufaniu i wymianie gospodarczo - 
handlowej.

Tak mówił Benesz.
Łatwo spostrzedz, że „rozczarowanie'" 

Benesza dio Rosji jest wynikiem niepowo­
dzenia polityki zagranicznej Benesza w An- 
gl ji i F rancji w ostatnich czasach. Rola Be­
nesza, jako pośrednika między obu tymi 
krajami a  Rosją, stała się zbyteczna dlla obu 
stron. Obecna zaś sytuacja ogólno-europej- 
ska wyłącza możliwość urzeczywistnienia 
dawnych planów czeskich na szkodę Polski, 
Stąd dążność do porozumienia z Polską i 
zmiana frontu w stosunku do Rosji.

Inaczej zupełnie mówi Kramarz; Z bol­
szewikami żadnych stosunków nawiązywać 
nie trzeba. Niezadługo przyjdzie „nowa 
Rosja". Dla Słowian możliwa jest tylko po ­
lityka słowiańska, w myśl tradycji starej 
panslawistycznej polityki. U  Rosjanie uci­
skali Polaków? — Polacy sami byli winni 
temu, bo trw ali w opozycji.... Zresztą cm, 
Kramarz iwtuł był na zjeździć paaislawisty- 
cznyro w Warszawce „tezę", że ,,tm  sło -

/
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wianin który uciskar inny naród słowiański, 
nte ]jest godzien, aby nazwano go „słowiani- 
-1 j  •" I ® ^  więc słowianami czesi, prze­
siadujący ludność polską w’ Czechosłowa­
cji/J rrzyp. koresp.). •
r  ^ z. Pcv*'°^u Polaków nie może
Lzechosto-vvacja opuścić linji słowiańskiej, 
otrach przed Rosją winien zniknąć.

Kramarz daję w swoich artykułach ja­
sno do zrozumienia, że Benesz jest nieudol­
nym ministrem spraw zagr., że sprzemiewie- 
jzy ł się polityce słowiańskiej w imię jakiejś 
tam demokracji, bowiem Rosja carska była 
Idia Kramarza) dość demokratyczna-,.

Nr. 350

***
Sprawa urzędników państwowych wa- 

hrera w Czechosłowacji pierwszorzędnego
CTuTaeWia‘ statystyki młoda ta re­
publika 'posiada stosunkowo więcej urzędni­
ków, aniżeli diawna Austrja. Skarb pań­
stwataldcn wydatków nadal znieść nie mo­
że. Rząd tedy zabrał się do uregulowania 
tej sprawy, wnosząc do Sejmu ustawę o 
zwolTwęniu 10% urzędników. Rząd daje 
możność każdemu etatowemu urzędnikowi 
2raec się dobrowolnie posadv, wówczas od­
prawa jego jest większa. W  roku 1925 ma 
być wydalonych przesizło 6(H)00 pracowni­
ków państwowych, w tern jakich 12.000 ko­
lejarzy. I w tym wypadku, podobnie jak 
przy uchwalaniu budżetu, opozycja nie bie­
rze udziału w obradach, na znak protestu, 
twierdząc, że wydaleni być maja najoierw 
urzędnicy narodowości nieczeskiej. Nie u- 
lega wątpliwości, że nowa ustawa jest cięż­
kim ciosem dla rzesz urzędniczych, ale z 
drugiej  ̂strony ze względu na skarb państwa 
redukcja jest konieczna, idzie tylko o to, by 
przeprowadzono ją sprawiedliwie, ostroż­
nie i umiejętnie.

*  $
*

Czescy endecy strasznie griewają się 
fia polskich socjalistów, że ci z okazji roko­
wań handlowych^ czesko - polskich domaga- 
ją.się naprawienia! krzywd wobec mniejszo­
ści polskiej w Czechosłowacji. Widać, że 
mają nieczyste sumienie... Rządowe nato­
miast stronnictwo socjalistyczne liczy  się z 
tern, że przy układach wspólnych rzeczy te 
będą omawiane. My jeszcze dodajemy, że 
niatylko omawiać te rzeczy trzeba, ale i za­
łatwić!

•  *
*

Na Słowaezyźnśe stosunki układają się 
coraz dziwniej. Czesi, jako naród amtykle- 
rykalny, dążą do zerwania z Rzymem, do 
od wołania swego posła z Watykanu, sło­
wem: do rozdziału kościoła od państwa, — 
ale ..pobożni1', ciemni skleryk al i z o wani Sło­
wacy, idący za ks. Hlinką, kurczowo trzy­
mają się Rzymu. I dlatego powstaje coraz 
większe rozgoryczenie Słowaków przeciwko 
czechom. Komuniści korzystają z rozgar­
diaszu i zyskują zwolenników, wyzyskując 
także niezałatwioną reformę rolną.

Obecnie ośrodkiem rozmów politycz­
nych n a , Słowaczyźnie jest proces młodej 
piękrej hrabianki Esterhazy, oskarżonej o 
zdradę stanu. Młoda hrabianka zajmowała 
się wiele polityką i w ub. roku była w Kra­
kowie, gdzie listownie zamówiła sobie pe- 

j wnego oficera sztabu generalnego na konfe- 
i rercję polityczną. Listy te jednak zgubiła, 
j a dostały się one do rąk konsula czccho-sło- 
j  wackiego. Hrabianka przyznała się do pisa­

nych listów i tłumaczyła się — nierozwagą. 
Została ona skazana na 1 rok więzienia i u- 
tratę praw obywatelskich na przeciąg 3 lat.

A teraz słów parę o Polakach na Sło­
waczyźnie. Są oni rozrzuceni po całym 
kraju.

Większa część z nich przebywa tu z | 
czasów wojny światowej, kiedy schroniła I 
się z b. Galicji przed Moskalami, Część z ) 
nich mieszka już tam dawniej. a mała część | 
z nich — to Spiszacy w pięknej dolinie po­
pradzkiej, zajętej w czasie przewrotu 1918 
r. przez wojska polskie, ale oddanej w sty­
czniu 1919 r, Czechom. Ci ostatni coraz 
mniej poczuwaj ą się do polskości, nie posia­
dają żadnych szkół polskich, ani instytucji 
i są oddani na łup wynarodowienia na rzecz 
Słowaków.

Największa ilość Polaków żyje w Żu­
pie (wojew.) Koszyckiej. Są oni nękani be­
zrobociem i biedą i czekają na możność po­
wrotu do Polski.

Konieczną jest rzeczą, by Rząd polski 
pomyślał o założeniu konsulatu w Bratysła- 

, wie (Preszfeurg), bo obecny konsulat w Ko-' 
i szycach nie może Obsłużyć całego dużego 

terytorjum słowackiego i Ruisi Podkarpac­
kiej.

A. Wettawski.

folska, Gdańsk a lig a  JKarsdów.
Przed kilku dniami zakończyła swe pra 

ee rzym ska sesja Rady Ligi Narodów, na k tó ­
rej rozpatryw ano szereg spraw  polsko - gdań­
skich. Delegaci polscy odnieśli powodzenie 
w  spraw ie wydalania z Polski obywateli gdań­
skich, w sporze przew lekłym , k tó ry  kończy 
się uznaniem przez Radę zupełnej swobody 
Rządu polskiego do stosow ania wobec niepo­
żądanych gości z Gdańska, tych samych za­
sad praw nych, k tó re  Rząd stosuje do cudzo­
ziemców.

Rezolucja Rady w  spraw ie udziału G dań­
ska w konferencjach m iędzynarodowych  •
nic nowego nie przynosi, stanu  praw nego nie 
zmienia. Przedstaw iciel G dańska będzie na­
dał m ianowany przez Rząd polski.

Spraw ę dyrekcji kolejowej w  G dańsku, 
przekazano kom itetow i rzeczoznawców, po­
dobnie, jak nierównie mniej ważną spraw ę 
podziała taoru  rzecznego na dawnych prus­
kim  odcinku Wisły, między Polskę a Rade 
Portu.

K w estja policji portow ej, k tórej rozstrzy-

J gnięcie korzystne będzie symbolem, że w  por- 
. cic gdańskim, zgodnie z trak tatam i, panią jest 
i R ada Portu, a tein samem pośrednio i Polska, 
j nie zaś wyłącznic, jak dotychczas, niem iecka 

w ładza G dańska ma dobre widoki pow odze­
nia.

Do sesji marcowej odroczono spraw ę od­
w ołania się G dańska przeciw ko stosow aniu 
na  terytonjum gdańskim polskiej ustaw y cel­
nej, co zgodnie z traktatam i, stw ierdził W yso­
ki Komisarz w decyzji z 6.XI b. r„ spraw ę spo­
sobu zatw ierdzania umów polsko - gdańskich, 
tak  ściśle zw iązaną ze sporem  o państwowość 
G dańska i kw esiją podziału m ajątku instytu­
cji p raw a publicznego.

C harakterystyczna dla sesji rzym skiej 
jest ilość, różnorodność i niewspółm ierność 
przedłożonych jej spraw  polsko  - gdańskich. 
Z jednej strony spraw a tak  gospodarczo do­
niosła jak niedwuznaczny a tak  W olnego M ia­
sta na wspólność celną polsko - gdańską (spra­
wa polskiej ustaw y celnej) — z drugiej — 
kw est ja drugorzędna, jak przydział kilku lo-

do-łam aczy naszej adm inistracji rzecznej. W  
jaki sposób przedłuża się tak lista spraw  pol- 
sko - gdańskich przedkładanych Radzie, ja­
kie .tego pow ody i jakie 6kutki?

Przede wszystkie®  stw ierdzić należy, że 
znakom ita w iększość przedłożonych Lidze 
spraw  polsko - gdańskich dostaje się przed tę 
najwyższą w stosunkach polsko - gdańskich 
instancję, dragą odwoływania się ze strony 
Gdańska.

Senat gdaiiski bowiem najwidoczniej dąży 
do w ytaczania przed forum Ligi coraz w ięk­
szej ilości spraw, czasem w prost przeciwko 
dobrze zrozumianemu interesowi gospodar­
czemu Gdańska, jedynie w celu zakłócenia w 
ten sposób stosunków  polsko - gdańskich i za­
ogniania poszczególnych kw cstji; senat gdań­
ski dąży  wszelkietni drogami do  wybicia so­
bie okna na Europę — i sądzi, że uda mu 
się to uzyskać ciągiem  wytaczaniem  sporów 
przed Ligę. Równocześnie zaś jest instru­
mentem pewnych kó ł niemieckich, k tó re  k a ­
żdego konfliktu polsko - gdańskiego przed fo­
rum Ligi używają do wykazywania, te  stosun­
ki polsko - gdańskie znajdują się w stanie 
stałego napięcia.

Dzięki wysiłkom Polski ostatnie dwie se­
sje Rady Ligi Narodów sprawami gdańskiemi 
nie zajmowały się wcale. Drogą cierpliwych 
i pełnych wyrozumiałości rokow ań bezpośre- 
dnich z Gdańskiem udało się załatw ić ugodo­
wo szereg spraw spornych. Opinja polska, 
która, bacznie śledzi p race  Ligi, i pragnie jak- 
na,j większego w zrostu jej au to ry te tu  w Pol­
sce, musi ubolewać nad  tern, że Rada Ligi w 
sprawach gdańskich schodzi często do roli sę­
dziego rozjemczego w sąsiedzkich sporach o 
miedzę. Pieniactw o G dańska naraża na 
szw ank powagę Ligi. Zrozumienie tego sta­
nu rzeczy corąz bardziej toruje sobie drogę w 
samej Lidze Narodów. J a k  donosi prasa w ło­
ska na powiedzeniu Rady z 12 b. m., p. Mac 
Donnell, W ysoki Kom isarz Ligi w  Gdańsku, 
w ystąpił z inicjatywą ograniczenia sporów 
przed Ligą. W  tym samym duchu wypowie 
dział się p. Hymans, delegat Bclgji, popiera 
jąć bardzo silnie ten  punkt widzenia. Rada 
Ligi zaaprobow ała go oficjalnie. W  ciągu dy­
skusji przedstaw icie! Polski jasno podkreślił, 
te  pogląd W ysokiego Kom isarza jest zgodny 
z punktem  w idzenia Rządu polskiego, k tó ry  
sta le  czyni w ysiłki aby ilość sp raw  drugorzę­
dnych przedkładanych Lidze w  m iarę możno 
ści ograniczyć. W  imieniu G dańska przem a 
w iał p. Sahm, k tó ry  zgodzić się musiał z po- 
wyższemi wywodami.

Liga Narodów nie jest sądem  pokoju — 
ani delegaci kauzyperdam i. P rasa gdańska i 
pow ażni członkowie Komisji Senatu wyrażają 
się w  G dańsku z pogardą i lekcew ażeniem  o 
Lidze, równocześnie zaś Gdańsk coraz to no­
wy proces Polsce przed jej forum wytacza.

Je s t rzeczą niedopuszczalną, aby Sah- 
mów i t. podobnych szowinizm mącił sta le  sto­
sunki Wolnego Miasta z Polską i narażał Pol­
skę na ciągłe dysputy i rozpraw y na forum 
m iędzynarodowem  w  spraw ach drobnych i 
małostkowych.

Gcdanensis.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika”, Warecka 7.

Cena egzemplarza zł. 3.

Mm In,

SALON DOROCZNY OPOZYCJI.
Gmach Handlowców,

Sienna 16.

Toczący się już od dłuższego czasu 
spór xaisadiMczv na terenie Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych o istotę konstytu­
cji władz tegoż Towarzystwa, doprowadził 
w roku obecnym na zebraniu dorocznem do 
poważnych konfliktów, wyrażających się w 
■bojkocie Zachęty.

Komitet T-wa Zachęty Sztuk Pięknych 
składa się, jak wiadomo, z dwuch elemen­
tów — artystów i miłośników sztuki. Arty­
ści już od dłuższego czasu domagają się, a- 
by w komitecie artystycznym zasiadali ar­
tyści, mający pełnie zaufanie ogółu artystów 
Dotąd dzieje się inaczej. Niewielka grupka 
artystów: Słupski, Pepowiski, Okuń i
Szwooh, ze zr&nym w Radzie Miejskiej ze 
■swych wstecznych wystąpień radnym Aus- 
tenem, pozbawiona ęauiania ogółu artystów 
dla swej działalności, wprowadzającej do 
Zachęty pierwiastki walki politycznej, zor­
ganizowała miłośników przeciwko arty­
stom, alarmując przed każdem walnem ze­
braniem opinję publiczną wieściami o szy­
kujących się zamachach „żydowsko-socjali- 
stycznych na Zachętę i na „Sztukę naro­
dową , Na majowem walnern zebra/niu Za­
chęty', grupa panująca przeprowadziła po­
nowne wybory komitetu n.ieiormalnie, co 
spowodowało ostateczną konsolidację ogółu 
artystów. Powstał komitet wykonawczy

Związków Artystycznych, który do dziś 
prowadzi walkę o  uzdrowienie panujących 
tam stosunków. t

Ze stanowiskiem artystów warszaw­
skich, którzy zaskarżyli wybór Komitetu 
Zachęty <ło Min. Spraw Wewnętrznych i po 
siedmiu miesiącach sprawę wygrali, opo­
wiedziało-się 145 artystów warszawskich 
i wszystkie organizacje artystyczne w kra­
ju. Do dziś artyści w  myśl uchwał swych 
zebrań nie wystawiają swych dzieł w  Za­
chęcie.
, Podziwu godna solidarność artystów 
naprowadziła do moralnego zwycięstwa. 0 -  
pinja publiczna stanęła całkowicie po ich 
stronie. Na łamach pism ukazało się dotąd 
kilkadziesiąt artykułów, poświęconych tej 
sprawie. Komitet Zachęty, bezprawnie u- 
rzędujący w  ciągu siedmiu miesięcy, robił 
wszelkie wysiłki celem zbagatelizowania 
zatargu. Stale rozsyłane oficjalne komuni­
katy Zachęty i sprawozdania osławionego 
już dziś sprawozdawcy „Kuriera Warszaw­
skiego" i „Świata", malarza Wankiego. gło­
siły o niezwykłym poziomie wystaw „Naro­
dowej Sztuki". Obniżanie poziomu Zachę­
ty doprowadziło do interwencji ze strony 
Departamentu Sztuki.

Ostatecznym najbardziej konkretnym 
wynikiem walki jest własny Salon dorocz­
ny  ̂opozycji. zorganizowany przez Warsza­
wskie T-wo Artystyczne w pięknej sali ba­
lowej Handlowców.

Uroczyste otwarcie Salonu dorocznego 
nastąpiło prry udziale najwyższych przed­
stawicieli władz. Kilkanaście prac zostało 
zakupionych przez Rząd, a Rada Miejska *

uchwaliła wyznaczyć nagrodę Miasta, prze­
znaczając na ten oel sumę dwukrotnie wię­
kszą niż  ̂Zachęcie, wbrew nieścisłym oświe­
tleniom istoty zatargu przez radnego, mala­
rza Airsterai. W wystawie udział ■wzięli naj­
wybitniejsi artyści polscy, a więc członko­
wie „Sztuki1 krakowskiej, Związki Plasty­
ków 2 ^ ra^onv’a- Lwowa, Wilna, Poznania 
i Warszawy. Z zakupionych przez Rząd 
wyróżniają się obraizy następujących artyi 
stów: M. BorucińsJdego, M. Jabłońskiego, 
J. Jasińskiego, S. Kamodlriego, S. Noskow­
skiego, T. Noskowskiego, W. Skoczylasa,, Z. 
Stankiewicza, K. Strzemińskiego i H. Szczy- 
gjłińskiego.

W idu artystom udzielono na tej wy­
stawie wydatnej subwencji za działalność 
artystyczną.

Poziom ogólny wystawy oraiz zaintere­
sowanie, jakie wzbudziła śród najszerszych 
warstw^ Warszawy, pozwalają dobrze są­
dzić o jej daflszcm powodzeniu.

Prawdziwą ozdobą Salonu są „Głów­
ka" prof. Wajsisat, obrazy prof. Mehoffera, 
„portret daitny" Łuczyńskiej - Szymanow­
skiej, pejzaże Kowalewskiego, „Głowa sta­
ruszki Granowskiego i wiele innych. Na 
plan pierwszy w dziale rzeźby wysuwa się 
młody i bardzo utalentowany rzeźbiarz Ze- 
rych.

Zastępca.

„K uper Poranny" w niedzielnym swym 
numerze znowu odgrywa wobec „Robotnika" 
roię m entora. Tym razem  nie w ykłada nam 
ju t konstytucji, lecz doradza machnąć ręką  na 
konstytucję dla dobra... demokracji. Ponie­
w aż „Kurjer Poranny" broni sprawy, /k tó re j 
żadnymi rzeczowymi argum entam i obronić się 
nic da, ponieważ zapędził się tak  daleko, że 
gubi się w  gąszczu sprzeczności i nonsensów', 
więc kapituluje w reszcie z własnego zdania 
w spraw ie ustaw y o naczelnych władzach 
wojskowych i powołuje się przeciw ko nam na 
opinję tow. Niedziałkowskiego, k tó ry  w dy­
skusji nad artykułam i konstytucji, dotyczące- 
mi stosunku Prezydenta Rzeczypospolitej do 
armji, bronił żądania, aby Prezydent w czasie 
wojny był równocześnie naczelnym wodzem.

Było to w październiku 1920 r. Było już 
po wojnie z bolszewikami, ale nie było jesz­
cze pokoju. Piłsudski był wówczas jeszcze 
Naczelnikiem Państw a i nie było powodów 
jłrzypuszczać, że nie będzie Prezydentem  R ze­
czypospolitej, wybranym  na podstaw ie kon­
stytucji polskiej. Istniały więc w owym cza­
cie ważne przyczyny, dla których lewica Sejmu 
Ustawodawczego, pragnąc w interesie Pań­
stw a i armji utrzym ać Piłsudskiego na czele 
Państw a i armji, chciały dać w yraz temu p ra ­
gnieniu w artykułach konstytucji.

'O becn ie  svtuacja jest w ręcz inna. Niema 
narazie — o ile wogóle przew idyw ania ludz­
kie wchodzą tu  w  rachubę — niebezpieczeń­
stw a wojny, Piłsudski nie jest Prezydentem  
Rzeczypospolitej, a konstytucja z 17 marca, 
jakakolw iek jest — obowiązuje! Jakim że to 
cudem „Kurjer Poranny" w sporze o ustaw ę 
o organizacji naczelnych władz wojskowych 
posiłkuje się przeciw ko nam stenogram em  sej­
mowym z dyskusją o stosunku Prezydenta do 
wodza naczelnego w czasie wojny?! Dziś 
idzie o to, by  ustaw a taka ząoew niała armji 
dobrą organizację i przysposobienie wojenne, 
będące zarazem  w  zgodzie z konstytucją. Tym 
warunkom naokół odpowiada projekt rządo­
wy i dlatego P. P. S. go popiera. Jeżeli zaś 
„Kurjer Poranny" napada na nas za to, to jest 
to  jego rzecz, ale niech nie rezonuje dem a­
gogicznie w  obronie ...dem akraqi, reoubliki i 
Bóg wie czego, kiedy z każdego w iersza w i­
dać, t e  broni tylko własnego zakłopotania.

SWÓJ DO SWEGO..
Wielokrotnie demaskowaliśmy bezgraniczną 

obłudę endeków, ogłupiających swych czytelników 
hasłem rsw.ói do swego", by tem bezpieczniej han­
dlować, szachrować i wyzyskiwać Ludzi pracy w 
zgodzie i harmoniK z nie swoimi, a tak „swoimi" 
braćmi - kapitalistami wszech wyznań i narodo­
wości,

Oto jeden z czytelników nasrych zwraca nam 
uwagę na drobny a tak charakterystyczny szcze­
gół. W „Dwugroszówce** z 14 b. m na pierwszej 
sttnonie znajkłuje się artykuł pod wezwaniem . Nie 
zasilajmy kieszeni naszych wrogów", nawołujący 
z racji nadchodzących świąt do kupowania tylko 
u chrzęści an, a kończący się saikramentalnem 
„swój do swego”, ale już na drugiej stronie ..chrze- 
ściański" i ^narodowy" organ reklamuje żydow­
ską firmę wódek- AcMfa Frenkla, czyli za żydow­
skie pieniądze wzywa do kupowania wyrobów ży­
dowskich.

Niech żyje „swój do swego!"...

W
Kolejarze

e 'nmiMi.
Pisaliśm y już k ilkakro tn ie o energicznej 

aikicji Z. Z. K. w  spraw ie pragm atyki służbo­
wej dla kolojarzy.

Akcja t a  już u samego w stępu w ydała 
b. pow ażne rezultaty :

zmusiła M. K. do przedłożenia projektu 
pragm atyki związkom;

doprow adziła — w brew  przewidywaniom 
min. p. Tyszki — do zblokowania się wszyst­
kich związków na gruncie wspólnej walki o 
rozumne i spraw iedliw e przepisy służbowe.

Pierwszai konferencja związków odbyła 
się na zaproizenie Z. Z. K. i w jego lokalu — 
dn. 26 z. m. i przyjęła jednomyślnie zapropo­
now aną p rzez Z. Ż. K. rezolucję, k tóra  pro­
klamuje wspólny front związków i wspólną 
solidarną akcję w sprawie p r a g m a ty k i...

N astępnie każdy związek opracował w 
swem łonie stosow ne popraw ki, zaczem po­
szły w spólne konferencje, celem uzgodnienia 
tych popraw ek  i poczynienia odpowiednich 
zmian w rządow ych projekcie. Pierwisza w 
taj spraw ie konferencja odbyła się dn. 17 b. 
m„ ostatn ia zaś zaczęła się dn. 20 b. m. po 
pa ł. a zakońc zyła dn. 21 b. m. o pół do 8 ra­
no!...

Z pro jek tu  m inisterialnego wyrzucono 
w szystko to, co było sprzeczne z obowiązu- 
iącemi ustaw am i (nV- z*kaz należenia, wbrew  
konstytucji, dio .związków, spraw a czasu p ra­
cy i t. p.) nierozum ne i krzywdzące. W e 
wszystkich najważniejszych spraw ach (oby­
w atelskie praw a kolejarzy, praw o do posunię­
cia na wyższe stanow iska, urlopy, odszkodo­
wanie za szkody wynikłe w służbie, wydalanie 
z kolei i t. d., i i. d.) zmieniono gruntownie 
wszystkie niew czesne pomysły ministerialnych 
biurokratów , zm ierzające do ukrócenia praw  
kolejarzy i  w prow adzono postanow ienia zgo-

I
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d n e  zarów no z u staw am i jak  i z in te resam i 
ko le jn ic tw a z jednej a p raw am i p racow ników  
z drugiej s trony .

W e w szystk ich  najw ażniejszych zasad n i­
czych sp raw ach  uchw ały  zapada ły  jednom yśl­
nie. O ile zaś w  jak iejś kw estji w ystąp iła  
rozb ieżność poglądów , usuw ano ją  p rzez  gło­
sow anie drogą ' zw ykłej w iększości na rzecz 
tego  lub innego poglądu, p rzyczem  wszystkie 
związki wszelkim uchwałom konferencji pod­
dają się so lidarn ie , tak  że jednolitego  fron tu  
ko le jarzy  nic nie narnsza i nie mąci...

K iero w ał obradam i se k re ta rz  gener. Z. Z. 
K., tow . G ry low ski, p ro to k u ł p row adził d e le ­
ga t W . W . Z. Z. K„ kol. K rogulski.

Tow . G rylow skiem u, gdy dn. 21 b. m. o 
godz. 7.30 rano  zam ykał obrady , dzięku jąc  o- 
be*cnym za p racę , konferencja, na w niosek 
p rzed staw ic ie la  Z. Z. P., p . N ow akow skiego, 
w yraziła jednomyślne uznanie i podziękow a­
nie z a  rzeczowe* i b ezstro n n e  przew odnictw o , 
które  um ożliw iło b lokow i w czasie niedługim  
ukończen ie  ta k  w ielk iej i w ażnej pracy.

O becnie zm ieniony p rze z  zw iązk i p ro jek t 
pragm atyk i, uzgodniony będzie  n a  konferencji 
delegacji b loku  z p. min. T yszką, poczem  
w p łyn ie  na R adę Min. a n as tęp n ie  do Sejmu.

N ależy  tu  podkreślić , żc po raz  p ierw szy  
od czasu  is tn ien ia  ko le jn ic tw a polskiego w y­
s tą p iła  podobna  jednomyślność i solidarność 
związków. W  spraw ie  p ragm atyk i zatem  i 
R ząd i Sejm sp o tk a  się z zupełn ie  jednolitym 
frontem  wszystkich kolejarzy, b ez  w zględu 
na  zapatryw an ia , n a  ka teg o rje  i stopn ie  służ­
bow e.

Z fak tem  tym  Sejm  p rzy  ob radach  nad 
p rag m aty k ą  niew ątpliw ie b. poważnie liczyć 
się będzie musiał.

ZNIŻKA CEN M IĘSA .
C ech rzeźn ików  w arszaw sk ich  zaw iado­

m ił oddzia ł w alk i z lichw ą kom . rządu , iż p o ­
czynając od 22 b. m. cena w iep rzow iny  obni­
żona zostaje  z 2.20 zł. n a  2.10 zł., słoniny — 
z 2.50 zł. na 2.30 zł. i szm alcu z 3.20 na 3 zł. 
za kg. w  deta lu . Zniżka t a  jest w yw ołana o b ­
niżen iem  się ce n y  żyw ej w agi w ieprzy . W  
konsekw encji obniżono od tegoż dnia ceny  
n as tęp u jący ch  w ędlin : po lędw icy  z  5.50 zł. na 
5.40 zł., se rde lków  i p a ró w e k  z 4.60 n a  4.20 
zł., k ie łb a sy  zw yczajnej z 3.50 na 3.20 zł., ro- 
lady  z 5 zł. n a  4.80 zł., ż e b erek  z 2 zł. na 
1.80 zł., nóżek  z 1.40 na 1.20 zł., boczku  w ę­
dzonego z 3 zł. n a  2.80 zł., szm alcu białego 
z 3.50 zł. n a  3 zł., sa lcesonów  z 3.20 na 3 zł. 
sad ła  św ieżego — z 2.80 zł. na 2.60 zł. za kg. 
C eny szynki 5 zł. i k ie łb asy  k rakow sk ie j 4 zł. 
pozosta ją  bez  zm iany. (— ).

M A SŁO  SY B ERY JSK IE.

Dn. 22 grudnia po  raz  .pierw szy ukazało  
się n a  hurtow ym  ry n k u  nabiałow ym  w W ar­
szaw ie  sybery jsk ie m asło solone, k a l k u l u j ą c e  
się w  w ysokości 5 zł. (II gat.) do 5.50 zł., (I 
gat.) za kg. w sp rzed aży  hurtow ej. M asło to 
je s t d roższe od krajow ego m asła salcesonu (a- 
nalogicznego gatunku), k tó re  sp rzedaw ane jest 
po 4.20 zł. w  hurcie . (— )•

N O W A  F A L A  S P E K U L A C JI ZBOŻEM.

Na w czorajszem  posiedzeniu  giełdy to w a ­
row o - zbożow ej cena  na żyto  zos ta ła  pod ­
w yższona. P łacono  za ży to  pom orsk ie  i p o ­
znańskie po 23.60 zł., za kongresow e poza 
g ie łd ą  p łacono  23 zł. (na g ie łdzie  ży tem  kon- 
gresow em  ob ro tó w  nie było). Za ow ies p ła ­
cono od 22.50 do  23 zł. —  w szystko  za kw in ­
ta l franco  stacja  załadow cza. T a podw yżka 
cen  ży ta  w yw ołana je s t p rz e z  han d larzy  i p ro ­
ducentów , k tó rzy  w iększe zapo trzebow an ia  w 
o k res ie  p rzedśw ią tecznym  w yzysku ją  d la  n ie­
sum iennej spekulacji.

Sprawy skarbowe
Termin płatności podatku przemysłowego upływa 

w dniu 31 grudnia 1924 r.
Min. Skarbu przypomina, iż termin nabywania 

świadectw przemysłowych i kart rejestracyjnych 
na rok 1925 dla płatników państwowego podatku 
przemysłowego upływa z dniem 31 b m. Termin 
ten bezwarunkowo nie będzie odroczony, jak rów­
nież nic będą udzielane zezwolenia na spłatę na­
leżnych kwiot ratami, po upływie zaś tego term i­
nu władze podatkowe^przy-stąpią niezwłocznie do 
ścisłej lustracji przedsiębiorstw 'handlowych i 
przemysłowych oraz zajęć przemysłowych

Winni prowadzenia przedsiębiorstw* po dniu 
31 grudnia bez świadectw przemysłowych łub na 
podstawie nieodpowiednich świadectw przemysło­
wych ulegać będą 'karze przewidzianej w art 98 
ustawy z dn 14 maja 1923 r.

Ponadto w myśl przepisów art 112 ustawy z , 
dn. 14 maja 1923 r przedsiębiorstwa prowadzone 
bez świadectw przemysłowych mogą ulec zam­
knięciu.
Wycofywanie banknotów rumuńskich i bułgarskich.

Konsulat w Czemiowcach zwraca uwagę, iż 
kursujące w Riu-m-umili i przenikające do Polsie w 
ru-c-bu granicznym banknoty zdawkowe wartości 
1 i 2 lei znajdują się obecnie w okresie wycofy­
wania ich z obiegu Ostatni ter.nin idh obiegu 
kończy się % dti. 31 grudnia r b. Na ich miejsce 
wchodzą w obieg monety metalowe

Również rząd bułgarski postanowił wycofać z 
obiegu stemplowane banknoty wartości 1000 le­
wów Banknoty tc narów-ni je wszystkim: sta­
rymi banknotami bułgarskimi wycofane były w u-

biegłytm roku z  obiegu i z powodu braku środków * 
obrotowych puszczone były poolownie w kurs po i 
prze stemplowaniu.. Obecnie ostateczny termin 
ponownego wycofania z obiegu tych banknotów u- j 
pływa z dniem 31 stycznia 1925 roku.

lilie abimw W M l
odtt Iffiaii Pilili.

W czorajsze popołudniow e pism a doniosły , 
że w  C zęstochow ie onegdaj zosta ł a re sz to w a­
ny d y re k to r  oddziału  B anku -Polskiego p. Za­
wadzki.

A resz to w an ie  n as tąp iło  z pow odu od­
k ry c ia  w ielk ich  defraudacji. S tra ty  B anku 
w ynoszą w ed ług  tych inform acji ok. 1.400.000 
złotych.

R odzina s ta ra ła  się o .pozostaw ienie Z a­
w adzkiego  na w olnej stopie. Sąd zażądał 
kaucji dw uch miliomów zło tych , k tó rej nie zło­
żono.

A resz to w an ie  n as tąp iło  w chwili, gdy Za­
w adzki m iał w yjechać do W arszaw y.

A resz to w an y  zosta ł rów nież w łaściciel 
garbarń : M aszek Szydłow ski.

D yrekcja B anku  Polskiego ze swej strony 
kom unikuje, że w y k ry te  p rzez  nią naduży ­
cia pole-gaią na udzielan iu  p rzez  O ddział w  
sposób p o d stęp n y  k red y tó w  specjaln ie uprzy­
w ilejow anym  osobom  i firmom.

Podjęto natychm iast energ iczne krok i, ce­
lem  zabezp ieczen ia  w ierzy te lności B anku na 
całym  .m ajątku d łużników .

W  zw iązk u  z  tą  sp raw ą  usun ię to  w  d ro ­
dze dyscyp linarne j d y re k to ra  O ddziału oraz 
k ilku  urzędników .

Z arząd O bw odow y F unduszu  Bezrobocia 
p rzy s tą p ił od n iedzieli dn. 21 b. m. do w y p ła ­
can ia  pożyczek  pozosta jącym  bez p racy  p ra ­
cow nikom  um ysłowym .

P raw o do o trzym an ia  pożyczki m ają w 
pierw szym  rzęd zie  ci, k tó rz y  u trac ili p racę  
pom iędzy 1 stycznia i 1 paźd z ie rn ik a  b. r„  u- 
trzym ują się  sam odzieln ie z w łasnej p rac y  za­
robkow ej, nie pob ie ra li w iększego w ynagro­
dzenia niż 500 zł. m iesięcznie i zam ieszkują w  
W arszaw ie  co najm niej 3 m iesiące.

Pożyczki p rzy z n aw an e  są w  zależności 
od s tan u  rodzinnego  w  w ysokości od 40 do 
100 zło tych.

Z głaszający się w inni posiadać: Zaśw iad­
czenie rząd cy  dom u stw ierdzające  m iejsce i 
p rzec iąg  -czasu zam ieszkan ia w  W arszaw ie, je ­
go s ta n  rodzinny  w raz  z w ykazem  osób b ę d ą ­
cych n a  -jego u trzym aniu  oraz specja lne za­
św iadczenie p raco d aw cy  z o sta tn ie j p racy  z 
podaniem  daty , p o w odu  zw olnienia i w ysoko­
ści w ynagrodzenia.

Zgłaszać się: Z arząd  O bw odow y F undu­
szu B ezrobocia, C iep ła  21, od 4-ej do 9-ej 
w iecz. i o sta tn i dzień  p rzed  św iętam i od g. 
8%  i d o  12 rano. W  ok resie  pośw iąłecznym  
w -dni -powszednie od g. 4 do 8 w iecz. aż do
odw ołania.

I  idiomie p i r a i » fa szawie m 
m i widzeń.

D ow iadujem y się, że od po łow y  sierpn ia 
r  b . w ięźniow ie po lityczn i w  M okotow ie i na 

Serbji" nie przyjm ują w idzeń. B ojkot swój 
M otywują tern, że w ładze  w ięzienne zap ro w a­
dziły w  w ięzien iach  w arszaw skich  system  w i­
dzeń n iep rak ty k o w an y  n aw et za czasów  car- 
-kich- M ianow icie: w idzenia odbyw ać się m a- 
• za dw iem a rów noległem i d rew nianem i śc ia­
nam i w  odległości 2 — 3 k roków , w  k-tórych

i ę t e  są  dw a rów noleg łe o k ien k a  pozw ala- 
■ ce za)edw ie n a  u jrzen ie g łow y i ram ion  w i­
d z ą c y c h  się- W ięźniow ie po lityczni w  W ar­
szaw ie nie chcą się zgodzić na p o dobny  sy­
stem  dom agając się ta k ich  w idzeń, jak ie  m ie­
li poprzednio. __________________

MmM
w  dniu w czorajszym  w  „kolonji bezdom ­

nych” na szosie M arym onckiej o d b y ła  się u- 
r o c z y s i o ś ć  pośw ięcenia cz te rech  św ieżo w y­
r e m o n t o w a n y c h  baraków , o raz za łożen ia  k a ­
m ienia w ęgielnego pod now y b arak .

U roczystego pośw ięcen ia  dokonał ks b i­
skup RoPP* póczcm  w kilku serdecznych  sło­
w ach w yraził nadzieję, że jed n ak  i d l a  tych 

n a j b i e d n i e j s z y c h "  przy jdzie lepsza  przyszłość. 
Drugi przem aw iał w ice-,prezes W. C. K ojciec 
V iator. Na uroczystości prócz licznie zgro­
m a d z o n y c h  m ieszkańców  b arak ó w  obecni b y ­
li p rzedstaw ic ie le  w ładz w ojskow ych, komi- 
s a r j a t u  opiek i społecz p P russ, Zarząd w arsz. 
oddz- Cz. K rzyża i Z a r z ą d  kom ite tu  op iek i nad
bezdom nym i.

N ow e barak i pom ieściły  tych n ieszczęśli­
wych, co p rzez długie m iesiące cierpieli w 
,.blaszanych trum nach" N ieste ty , obecnie 
one są znow u zajęte, gdyż na m iejsce :ych 
co je opuścili, p rzyby ło  2 8 . rodzin nowych, 
eksm itow anych  z w alących  się dom ów  C zer­
w ony K rzyż ma jeszcze dw a b a ra k i drew nia- 

i ne do w yrem ontow an ia  i now y rozpoczęty  ba- 
J rak , ale oczyw iście b ra k  m u gotów ki do wy- 
j konania tych p rac .

N a w szystk ie ąpe le  do sfer rządow ych, 
dz ięk i -zabiegom p. m in istra  S okala , Min. Op. 
S połecznej p rzy zn a ło  Cz. K rzyżow i 5000 zł. 
na dożyw ianie dziec i w  ochronie . N a fundusz 
budow lany  n ie  p rzyznano  d o tą d  an i grosza, a 
trum ny  b laszane p rzy jm ują znów  now e „ofia-

I. K.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo-pracującycb (Ciepła 21, 

tel. 232-16): 1 inspektora szkolnego, 1 kustosza do 
Muzeum Pedagogicznego, 1 kancelisty Kursów dla 
dorosłych z maszyną—dla inwalidów woj lub ich ro ­
dzin 1 koręspondentki-buchalterki z niemieckim 
i pisaniem na maszynie, ł korespondentki fran- 
emskiej, piszącej biegle na maszynie, ze znaiomo- 
ścią .języka angielskiego. 1 maszynilstk: - s-teno- 
grafistki polskiej, 3 agentów do sprzedaży ksią­
żek, ! agenta do sprz. pasty, 1 agenta do sprz. 
smarów i mydła, 1 agenta do sprz. węgla. 13 a- 
gentów do zbierania ogłoszeń, 1 agenta z bran­
ży technicznej, 3 pielęgniarek do Domu Opieki 
nad Dziećmi, 1 kierownika do tartaku, 1 ekspe­
dientki branży konfekcji damskiej z szyciem, 1

W Oddziale dla robotników { rzcmieśtników
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 modelarza drzewnego,
3 monterów samodzielnych. 4 tokarzy żelaznych. 
1 palacza kawy 2 krawicowych 4 maszynistek- 
pońc-zoszarek.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
tel. 153-27): 42 służących.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
1 gońca. 5 -"Hło-pców na praktykę konfekcyjną 
1 dziewczyny na praktykę konfekcyjną. 1 dziew­
czyny na praktykę biurową. 2 dziewcząt do ob­
sługi.

NA WYJAZD,
W Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 le­

karzy okręgowych, 11 lekarzy wolncpraktykują- 
cych, 5 nauczycieli do szkół powszechnych; wy­
magane 6 klas szkoły średniej i kurs motodyczno- 
praktyczny lub Seminarjum nauczycielskie, 1 nau­
czycielki niemiec, do igimn. 1 nauczyciela łaciny* w 
starszych klasach, 1 kierownika gorzelancgo (sa­
motnego). 2 pomlocników geometry..

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 pozłołnika samodzielnego. 1 majstra, umiejące­
go wykonywać witraże: 1 mechaoika-specjahsty
do -naprawy maszyn- szewekioh 4 ślusarzy war­
sztatowych. 4 kotlarzy żelaznych, 4 tokarzy me­
talowych, 4 kamieniarzy. 6 murarzy. 2 cieśli. 
5 kołodziejów*. 3 stolarzy 1 -modelarza drzewnego

USTAWA W ROLI WŁAMYWACZA.
-Niedzielna „Dwugroszówka" wydrukowała 

protest szeregu chijeńskich organizacji kobiecych 
przeciwko uchwalonej przez Sejm ustawie o re­
kwizycji mieszkań dla wojska- Damy chjeńskie 
plączą:

„Zaprojektowana ustawa o  zakwaterowaniu 
woj-ska godn w serce nasze i dusze (?!'), bo może 
włamać się do mieszkań naszych; zburzyć spokój 
domowy, rozbić życie rodzinne, zdeptać odwiecz­
ne -prawo rodziny d-o własnego zamkniętego dla 
obcych ludzi -ogniska'1 i t. dl

Piękny kwiatek językowy! Jeszcze piękniej 
szy — „patriotyzm” damulek endeckich, deklamu­
jących chętnie o swej miłości do a-rmiji polskiej, a 
wedle których- bezdomni wojskowi polscy mogą 
ginąć, jak psy pod płotem  .byle święt-ość ogniska 
domowego -nie została naruszona. W  tym pro­
teście najlepiej objawia się -też, co wart jest ehrze- 
ścijanizm organizacji powyższych, -od którego się 
roi w samych już nazwach.

f h O r ^ n r -

kronika polityczna*
DŁUGI ZA G R A N IC ZN E POLSKI.

(PAT.). D nia 10 g rudnia 1924 r. zo s ta ­
ła  pod p isan a  p rze z  p. Skirm unita, p o sła  w  
L ondynie i p . W oytk iew icza, d e leg a ta  Min. 
S karbu , tak  zw. „p ropozycja" w  sp raw ie  d łu ­
gów reliefow ych, p o tw ie rd zo n a  n as tęp n ie  p i­
smem p rezesa  M iędzynarodow ego K om ite tu  
K redy tów  R eliefow ych Sir O tto  E. N iem ayera 
z dnia 11 g rudnia 1924 roku.

Zgodnie z w arunkam i usfalonem i p rzez  
pow yższe dokum enty  w  te rm in ie  do 1 stycz­
nia 1925 r. obow iązany  jest R ząd polski do 
w ym iany  s ta ry c h  bonów  reliefow ych  z te rm i­
nem  p ła tn o śc i 1 styczn ia 1925 r. n a  now e, 
podp isane p rzez  M inistra S k arb u  i jednocześ­
nie w inien  w płacić ra ty  w yrów naw cze d łu ­
gów.

A by uczynić zadość w spom nianym  k la u ­
zulom  R ząd R zeczypospolite j uk ład  ten  dnia 
22 grudnia za tw ie rd z ił p rzez  uchw ałę R ady
M in is t ró w

K O N F E R E N C JA  BAŁTYCKA.
K onferencja m inistrów  spraw  zagran icz­

nych państw  bałty ck ich , odroczona z pow odu 
zm iany rządu  n a  Łotw ie, została  w yznaczona 
na d. 16 i 17 styczn ia 1925 r. w  H elsingforsie.

M inister S praw  Zagr. p. S krzyńsk i, zgo­
dził się n a  pow yższą datę.

* *Kf
P rem jer G rab sk i p rzy ją ł w czoraj p o s ła  re-

I publik i estońskiej. t>. L eppika.

UCHWAŁY -RADY MINISTRÓW.

iRada Ministrów. na posiedzeniu w- dniu 22 b.m 
powzięła między inne-mi nas-tępujące -uchwały: 1) 

I projekt rozporządzenia Prezydenta Rzpli-tej o pr.ze- 
rachowaniu -na nową walultę i ustaleniu wartości 
zobowiązań, wynikających z przepisów o ubezpie­
czeniu i odszkodowaniu- z tylt-mhi- wypadków -przy 
pracy; 2) projekt roz-porządzenia Prezydenta 
Rzpktcj, uzupełniającego rozporządzenie z dnia 
14 maja 1924 r o przerachowandu zobowiązań pry- 
wa-tno - prawnych wi st-osunku do wartości poży­
czek, udzielanych przez b, rosyjskie baaki ziem­
skie oraz b. rosyjskie towarzystwa kredytowe 
miejskie, Iktóry-ch zarządy -miały -siedziby prawne 
poza grąnicami- .państwa polskiego; 3) projekt -roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej o uzupełnieniu 
przepisów rozporządzenia -Prezydenta Rzplitej z 
dnia 14 maja 1924 r. w sprawie -przera-chowania 
zobowiązań prywatno - prawnych-; 4) projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rzipttitej o przerachowa- 
niu zobowiązań związków samorządowych oraz o- 
bfligocji opa-rtyc-h -na takich zobowiązaniach; 5) pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o prze- 
rachowaniu zobowiązań skarbu państwa austrjac- 
-\iego- i węgierskiego, tudzież zobowiązań funduszu 
krajowego galicyjskiego, które ciążą na skarbie 
państwa -polskiego; 6) projekt rozporządzenia P re­
zydenta Rzplitej o przerachowaniu należytości in- 
-nem! przepisami nieobjętych oraz o pos-iikow-em 
stosowaniu rozporządzenia /Prezydenta Rzpiitcj * 
dnia 14 maja 1924 r.; 7) -rozporządzenie Rady Mi: 
n-.strów w sprawie -podwyżtsz-enia niektórych zobo­
wiązań. tudzież obniżenia niektórych należytości* 
skarbu państwa; 8) ,projekt rozporządzenia Prezy­
denta .Rzplitej o zabezpieczeniu praw z tytułu na 
okaziciela, wywiezionych na terytorj-um obecnego 
związku socjalistycznych repubflik rad, lub złożo­
nych w instytucjach na tem  -terytorium.

9) Rozporżądjrer.fe w  sprawie organizacji biu­
ra badania cen.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-CZESKIE

(PAT;). Pertraktacje handlowe z Czechosło­
wacją rozwijają się po-myśCnie Obydwie strony 
w* toku 'kilku posiedzeń plenarnych -zakomuniko­
wały sobie -swoje -postulaty, prryczem okazało się. 
że dojście d-o -porozumienia i pogodzenie interesów 
polskich i czechosłowackich .nie będzie trudne.

Delegacja czeska wczoraj wyjechała na świę­
ta, a wiraca w- -samym początku stycznia, tak, że 
rok owiani a będą wzntowione Ijuż dnia 5 styczni*, 
czasu  świąfccznago użyją cbie strony dilz odbyci* 
kons-uilitacji ze -swoimi rządami oraz zainteresowa- 
nemi kołami' przemysłowo - óandilowiemi swoich 
krajówi

Z G O N -B . M IN ISTR A  SK A RB U  D -R A  
EN GLICH A .

W  P oznan iu  zm arł dr. Jó z e f  Englich, b. 
m in ister sk a rb u  w  gab inetach  Św ieżyńskiego i 
P aderew sk iego .

PAŃSTWOWY -BANK ROLNY.

-Państwowy Bank iRo-ltay zamierza w związku 
z •rozszierze.niem' zakresu swloich działalności w 
na$bKtż&zym czasie przystafpić d'o zorganizowania 
oddziałów prowitn<c?jonalnych. Jak nas informują, 
oddziały te fcę-dą otwieranie 6itoipniowo w miarę 
przyzmawania iban-kowi kredytów ipaósiwówych 
Pierwfsze oddziały mają być otwarte w wojewódz­
twach kresowych, wiscLodimch i zachodnich.
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Ks ążki nadesłane
Nakładem Wojskrtwego Instytutu Naukowo - Wy­

dawniczego wyszły następujące książki:

Kpt. Jan  Baran. Lekkoatletyka
Pamiętniki gen. Gallieni. Obrona Paryża.
Major Aleks. Pragłowski. Zbiór zadań ta k ­

tycznych, Od dywizji piech-oty -do pułku piechoty 
włącznie

Bolesław Zawadzki. Kamjpamja jesienna w 
Prusach Wschodnich (sierpień — wrzesień 191-4 r ).

Organizacja sił zbrojnych S. S. S. R. w czasie 
pokoju, opracował Oddział II Sztabu Generalnego.

Słownik taktyczny. Polsko - francusko - nie­
mi eck-o - rosyjski.

General TaboniS. Studjuim o osłonie P rze­
tłumaczył Wrodz. Ludwig

Inż. Paul Verola. M aterjały w*ybuchow*e. Za­
sady teoretyczne i fabrykacja. Tłumaczyli dr. St 
Henąpetl i- inż. M Klonowtski.

Robert Normand. Rioboty polowe (użycie sa ­
perów).

WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE.
R, Stevenson. Skarby na wyspie po wieść

dla młodzieży Przetłumaczył W. p  Z 10 ry­
sunkami. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Jest to, zdąje się trzeci utwór genialnego pi­
sarza angielskiego,, wydany dotychczas w  języku 
polskim. Życzyćby należało ,aby wszystkie pisma 
tego wyjątkowego twórcy jaknajprędzej pojawiły 
się w wydaniu pol-skiem Ni-eiyllko młodzież i 
szersza publiczność, ale i literaci polscy mogliby 
na dziełach Stevens ona uczyć się -niezrównane; 
prostoty i jasności styliu stanowiącej jedną tylko 
z zalet -tego niezrówinanego pisarza Niedaleki 
już czas, gdy Stevenson stanie -się nie tylko ulubień­
cem, ale też wychowawcą młodzieży wszystkich 
krajówi tyle w- nim siubteln-oścł, głębi, uniwersal­
ności, dobroci i fanitazjji

Przekład „Skarbów*” poprawny, ale dlla tłu ­
macza autora tej miary, co -Stevenson, -jest i-o sto ­
pień niedostateczny

Pro!, dr. Antoni Peretiatkowicz. Państwo
współczesne Wyd. -piąte, przejrzane i rozszerzone. 
Poznań 1924. Księgarnia Uniwersytecka, str 134 
Cena zł 4

Henryk Mierzejewski- prof. Politechniki War- 
szawtskieą. Metrologia teebniczma, etr. 204, rys 183 
\Vvri Książnica - Atlas Lwów . Warszawa 1924 r
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T E L E G R A M Y
Nota Niemiec do Ligi Narodów.

Berlin, 22 gmfdnia. (PAT.). Rząd nie­
miecki wystosował obszerną notę do Ligi 
Narodów.. W  nocie tej rząd niemiecki pod­
kreśla, że rozwój polityki w ostatnim roku 
umożliwia wstąpienie Niemiec do Ligi N a­
rodów. Powołując się na memorandum z 
dnia 29 września, rząd niemiecki przypomi­
na trudności, które mogły wyniknąć dla 
Niemiec z  powodu szczególnego położenia 
przy wykonywaniu artykułu 16 statutu Li­
gi Narodów. Państwa, których p rzedsta­
wiciele zasiadają w  Radzie Ligi Narodów, 
niedostatecznie uwzględniają w swych od­
powiedziach te skrupuły Niemiec. Ażeby 
dojść do celu, rząd memiecki nie widzi in­
nej arogi, jak tylko drogę przedstawienia 
problemu Lidze Narodów w nadziei, iż ta 
ostatnia okaże się skłonna do rozważenia 
już obecnie całej sprawy. Po obszernem 
omówieniu dzisiejszego stanu uzbrojenia 
różnych państw europejskich, rząd nie­
miecki zauważa, iż Polska posiada wojsko, 
liczące na stopie pokojowej 275 tysięcy 
żołnierzy. Nota rządu niemieckiego pod­
kreśla w dalszym ciągu, iż Niemcy są cał­
kowicie rozbrojone, choć Europa ustawicz­
nie się zbroi. Gdyby Niemcy przystąpiły 
do Ligi Narodów, byłyby całkowicie ska­

zane na opiekę Ligi, pomimo, iż członko­
wie Ligi nie mogą być zmuszeni do udzie­
lenia im tej opieki. N ota rządu niemiec­
kiego podkreśla, iż Niemcy stałyby się te­
renem wojny przy eweńtualnem starciu, w 
którem wzięliby udział członkowie Ligi N a­
rodów. Wobec tych trudności Niemcy mu­
szą domagać się dania im możności zade­
cydowania o swym czynnym udziale na 
wypadek sporów międzynarodowych, gdyż 
inaczej zostałyby przez wstąpienie do Ligi 
Narodów zmuszone do zrezygnowania z o- 
statniego środka, jaki pozostaje mocarstwu 
rozbrojonemu, t. j. z neutralności. To nie­
bezpieczeństwo będzie istniało dla Nie­
miec nawet i wówczas, gdyby protokuł ge­
newski wszedł w życie. W  końcu nota za­
znacza, iż Niemcy spodziewają się, że bę­

dą brały czynny udział w wykonywaniu 
mandatów, rozdzielonych przez Radę Ligi 
Narodów.

Do powyższej noty rząd niemiecki do­
łącza odpis mem orjału z dnia 29 września, 
wystosowanego do członków Rady Ligi 
Narodów i równocześnie oświadcza, iż 
Niemcy nie mogą w razie konfliktu zrezy­
gnować ze swej neutralności.

Powstanie w ASbanji.
RZĄD ALBAŃSKI OSKARŻA JUGO- 

SŁAW JĘ.
Biafogród, 22 grudnia. (PAT). Poseł 

Aibanji w Białogrodzie wręczył wczoraj 
zastępcy ministra spraw zagranicznych 
Markowiczowi notę rządu albańskiego, o- 
skarża jącą Jugosławję o współudział w or­
ganizacji rozruchów i udział żywiołów ju ­
gosłowiańskich w tych rozruchach na tery- 
torjusn Aibanji. Nota. zaznacza, iż dla tych 
powodów rząd  widział się zmuszony ogło­
sić powszechną mobilizację w  celu obrony 
terytorjum  narodowego przeciwko inwazji 
zagranicznej. W reszcie nota zaznacza, iż 
rząd  albański zrzuca z siebie wszelką odpo­
wiedzialność .zai następstwa, jakie mogą wy­
niknąć z takiego stanu rzeczy. Zastępca 
ministra spraw  zagranicznych Markowicz 
odpowiedział posłowi albańskiemu, iż rzad 
jugosłowiański zawsze przestrzegał zasady 
miemieszania się do wewnętrznych spraw 
innych państw, dodał przytem, iż gdyby 
rząd białogrodzki zamierzał popierać Ah- 
mesta Zogu, to  byłby to uczynił wówczas, • 
gdy ten ostatni znajdował się jeszcze przy

władzy, nie zaś dopiero wtedy, gdy 'był 
zmuszony do ucieczki. Markowicz oświad­
czył wreszcie, że oskarżenie, zawarte w no­
cie, jest całkowicie bezpodstawnie, a ton i 
bezprzedmiotowość noty zmuszają rząd ju­
gosłowiański do uważania noty za nieist­
niejącą.

KOMUNIKAT OFICJALNY O SYTUA­
C JI.

Berlin, 22 grudnia. (PAT). Z Aibanji
donoszą, że według oficjallnego komunikatu 
albańskiego ministerjum spraw zagranicz­
nych, serbskie bandy, wśród których znaj­
dowali się również rosjanie, czamogórcy i 
Bułgarzy, zostały odparte przez wojska 
rządowe, miejscowość zaś Kruma odzyska­
na  z powrotem. Z powodu wtargnięcia gre­
ckich band na terytorjum  albańskie, rząd 
albański zaprotestował w Atenach u rządu 
greckiego, który obiecał natychmiastową 
pomoc i wysłał regularne wojska dla oczy­
szczeni a granicy. Na terytorjum  albań- 
skiem objetem powstaniem zaprowadzono 
stan wyjątkowy'.

W H i s z p a n i i .

Dyktatura itflussolinieggo chwieje się.
SK RAJN I FASZYŚCI NIEZADOWOLENI 

Rzym , 22 grudnia. (PAT.). Zgłoszony 
przez premjera projekt zmiany ordynacji 
wyoorczej i możliwość wyborów wywołują 
w dalszym cią,gu wielkie podniecenie i nie­
zadowolenie w kołach skrajnych faszy­
stów. Prasa w dalszym ciągu konstatuje 
możliwość powstania odrębnej grupy skraj­
nych faszystów'. Na czoło tych niezado­
wolonych wysuwa się dawny członek d y ­
rektoriatu  i jeden z organizatorów marszu 
la Rzym, bvły sekretarz partji, Nichclla 
Bianchi. W tych skrajnych kołach rozgo­
ryczenie wzmaga się z każdym dniem.

OPOZYCJA NIE ZMIENIA 
STANOWISKA.

Rzym, 22 grudnia. (PAT.). Pfasa cpo- ( 
zycyjna jednogłośnie twierdzi, że rząd Mus- '

solmiego nie -może przeprowadzać wybo­
rów. Szeroko omawiana i komentowana 
jest sprawa amnestji politycznej, przeciw­
ko której silnie występują koła socjali­
styczne. Dziś komitet opozycji wydał pro­
klamację, która głosi, iż rząd Mussolinie- 
go nie może kierować akcją wyborczą. Za- t 
mieszczając ustęp przeciwko projektowi i 
amnestji, opozycja odrzuca możliwość wzię-.j 
cia pod rozwagę absurdalnych głosów o ! 
amnestji, którą rząd obecny chciałby tak 
rozszerzyć aby objąć nią samego siebie. 
Ogólnie oceniając położenie, należy stwier­
dzić, że wielkie polityczne dyskusje toczą 
się we wszystkich kołach politycznych. U- 
silnie kursują pogłoski o rozmaitych kom­
promisach, przyczem wymieniane są róż­
ne nazwiska bez konkretyzowania jednak 
formy kompromisu.

SUKCES W O JSK  HISZPAŃSKICH.
Paryż, 22 grudnia. (P A T ).— ,.Matin" 

donosi z T anger u, iż hi szpanie odnieśli wie!' 
kie zwycięstwo nad szczepem Andżaras, 
który poniósł wielkie straty. Hiszpanie po­
dobno zdobyli ponownie Elksar-Seguir. 
ALFONS HISZPAŃSKI BOI SIĘ KRY­

TYKI.
M adryt, 22 grudnia. (PAT). Były am­

basador de Villauruti ogłosił publikację o

Ferdynandzie VII i Alfonsie XIII. Książka 
ta została przez cenzurę skonfiskowana.

OPOZYCYJNE PISM O PARYSKICH H I­
SZPANÓW.

Paryż, 22 grudnia. (PAT). Od wczoraj 
zaczęło tu wychodzić pismo hiszpańskie, 
którego programem jest walka przeciw po­
lityce dyrektorjatu. Głównym współpraco­
wnikiem pisma jest Blasco Ibanez.

Jesiczb list M n .
Londyn, 22 grudnia. (PAT.). Rakow­

ski wystosował do Chamberlaina pismo, w 
którem  zgłasza aikccs rządu sowieckiego 
do przeprowadzenia śledztwa i gw arantu­
je bezpieczeństwo dostawcy listu Zino- 
wjewa.

ii l e n i l i

O ewakuację stref okupowanych Niemiec
STREFA KOLOŃSKA.

Londyn, 22 grudnia. (PAT). Według
wiadomości ze źródeł miarodajnych, Cham- 
Derlain miał się porozumiewać z ambasado­
rem niemieckim w' Londynie w sprawie e- 
wakuacji strefy kdońskiej. Dodają jednak, 
iż wydaje się mało prawdopodobne, aby 
•miasto zostało ewakuowane już 10 stycznia, 
lecz ewakuacja może być przeprowadzona 
w każdej chwili po upływie tego terminu.

| FRANCJA NIE ŻĄDA SAARLOUIS ZA 
EW AK UA CJĘ ZAGŁĘBIA SAARY.

Paryż, 22 grudnia. (PAT). Urzędowo 
zaprzeczają wiadomości, pochodzącej ze 
źródeł niemieckich, jakoby rząd francuski 
zaproponował zrzeczenie się Zagłębia Saa- 
ry  i kopalń, położonych na tym obszarze, 
wzamian za ustąpienie Francji miasta Saar- 
louis i 7-iu innych gmin Zagłębia. Komuni- 

: kat urzędowy nazywa tę wiadomość najzu- 
1 pełniej fantastyczną.

If
W iedeń, 22 grudnia. (PAT). Policja 

udarem niła dziś demonstrację bezrobot­
nych pized ratuiszem. Aresztowano wiele 
osób za opór policji. W śród aresztowanych 
jest wielu komunistów. Po ulicach miasta 
krążą patrole policyjne.

PRZYWÓDCA STUDENTÓW ODDAŁ 
SIĘ W  RĘCE WŁADZ.

Kair, 22 grudnia. (PAT). Przywódca
studentów egipskich Hiłmi Gayer, poszuki­
wany przez pcilicję od czasu dokonania za­
machu na sir Lee Stacka, zgłosił się sam 
do prokuratora generalnego.

r
Londyn, 22 grudnia. (PAT). W edług

doniesień ,.Daily Telegraph", nastąpi w na j­
bliższym czasiie zawarcie rosyjsko - japoń­
skiego układu, w myśl którego Japonja r e ­
zygnuje ze swoich pretensji do północnego 
Sachalinu, wzamian za długoterminowe 
koncesje na eksploatację tamtejszych pól 
naftowych.

Poseł p ilili w Mn
Praga, 22 grudnia. (PAT). Dzisiaj w 

południe poseł Lasocki wręczył listy uwie­
rzytelniające prezydentowi Masarykowi w 
rezydencji Leny pod Pragą.

S a l i  na sslnpfh r e f u
Bicdogród, 22 grudnia. (PAT), Dzien­

niki ogłaszają in. extenso układ, zawarty w 
Moskwie przez przedstawicieli 3-ej Mię­
dzynarodówki z przywódcą partji kraackiej 
Radiczem.

Książki techniczne.
SAMOUCZEK TECHNICZNY.

(Wydawnictwo popularno - naukowe) Cieszyn, 
nakład  księgarni B. Kotuli. Osobne książeczki.

Ruszają się (nie chwaląc się zbytnio!) u 
nas ludziska. W rozmaitych m iastach pow sta­
ją wydawnictwa popularno - naukowe, przy­
rodnicze, techniczne, lekarskie, historyczno­
literackie... Z przyjemnością wśród miast, 
k tóre w  tym ruchu biorą udział, notuję Cie­
szyn. Pod pewnym  względem przoduje on n a ­
wet. Tam tylko z inicjatywy i pod kierunkiem  
bacznym prof. K. Simtna pow stało i rozwija 
się dobrze pisemko dla młodzieży szkolnej, 
poświęcone wyłącznie przyrodzie żywej i no ­
szące nazwę „Przyrodnik". Tam też pow sta­
ło to wydawnictwo popularno - techniczne, w 
drobnych, po 20 — 30 stron liczących broszur­
kach kieszonkowego formatu, wychodzące od 
pewnego czasu, a którego Nr. Nr. 45. 46, 47, 
48, 49, 50, 51, 52 redakcja „Robotnika" w łaś­
nie mi nadesłała do oceny. Rozkaz, tow. re ­
daktorze!

„Samouczek techniczny" — wielce to po­
żyteczne. o ile poziom w ykładu byłby istotnie 
szerokim masom dostępny. N iełatw a rzecz 
przystępnie pisać o sprawach zawiłych nieraz 
i trudnych, ale nie niemożliwa. W zasadzie 
niema sprawy, co do której nie da się to u- 
-czynić. Wymaga to jednak dwuch czynników: 
opanowania zupełnego przedm iotu i... zdolno­
ści popularyzatorskiej, łącznie z sumiennością 
i umiłowaniem sprawy.

Najróżnorodniejsze kwestje poruszone są 
w tych pięćdziesięciu paru broszurkach: ma­
szyn elektrycznych przerozm aitych (najwię­
cej) wodnych, powietrznych, świetlnych, ga­
zowych: a również przyrządy do badania, do 
utrzymywania zwierząt, do sportu i t. p.

W ym ieni, kolejno tytuły. Induktor. Jak  
sie ouduje aparat fotograficzny. Jak  się foto­
grafuje. Telefon domowy. Dynamo. Ogniwa 
i baterie galwaniczne. M otory elektryczne. 
Budowa latawca. Telegraf Morse'a. Telegraf 
bez drutu. Akumulatory. Pompy wodne. E le­

ktrofor. Przyrząd do elektrolizy. Jedno i 
dw upłatow ce. C am era obscura. Koła w od­
ne i turbiny. Ciemnia fotograficzna. Dynamo 
o prądzie stałym. Zbieranie i zużytkowanie 
nieużytków . Torpedow ce. T artak  wodny.
W iatraki. Technika, robót drzewnych. To­
karka. Roboty kartonow e. Silnik na p rąd  sta ­
ły. A para t do galwanoplastyki. E lektryczna 
kolej linowa. Budowa terrarjum . E lek trycz­
ny apara t do kopjowania. A parat projekcyj­
ny. Przetw ornice elektryczne. P iłka (laub- 
sega). W inda elektryczna. M otor pędzony
rozgrzanem powietrzem . Bobsleigh, saneczki 
sterow e. Instalacją i sporządzanie dzwonków 
Kinematograf. W yświetlanie filmów kinem a­
tograficznych. Maszyny W intera i W himhur- 
sta. Balony. E lektryczne przyrządy pom ia­
rowe. P rzeróbka i obróbka szkła. Ładow a­
nie akum ulatorów  prądem  miejskim. T ele­
graf wskazówkowy. Zbieranie, zasuszanie i 
przechowywanie roślin. Ideljograf, przyrząd 
do telegrafow ania za pomocą światła. Silniki 
sprężonego powietrza. Domowa stacja ele­
ktryczna. Oporniki elektryczne. Luneta a- 
sfronpmiczna. (Uwaga: autorow ie rozmaici!).

W łaśnie ośm ostatnio wymienionych b ro ­
szurek nadesłano mi do oceny. (Wiem jednak 
skądinąd, że wyszło już z druku kilka dal­
szych). *

Z wykazu powyższego widać naocznie, że 
wydawn. ma na celu uświadomienie czytelnika 
w zakresie całkowitej twórczości technicznej 
w zakresie wszelkich potrzeb, wszelkich narzę­
dzi, przyrządów , ąparatów  i sposobów techni­
cznych. W idać jednak również odrazu, że 
poziom traktowania jest w rozmaitych b ro ­
szurkach bardzo niejednolity, naogół zbyt da­
leki od przystępności ludowej, mimo maciu- 
peńkich rozmiarów książeczek i przystępnej 
ceny (kilkadziesiąt groszy). Często bardzo jest 
to  poziom nauczyciela szkół powszechnych, 
ucznia starszych (ostatnich) klas gimnazjum, 
wreszcie wykwalifikowanego technika - maj­
stra (z ukończoną np. szkołą m onterską).

W  wielu broszurkach zadużo jest w ykre­
sów, wzorów, znaków (liter) i w ykładników 
m atem atycznych lub niby - matematycznych, 
niewyjaśnionych w tekście. Zadużo, ogółem 
biorąc, rzekomej inteligenckości (że się tak

wyrażę) w nazwach, term inach i sposobie w y­
kładu.

Z wielu broszur robotnik, naw et bardzo z 
natu ry  inteligentny ale nicobznajmiony z inte- 
ligenckiemi „naukowem i" symbolami graficz- 
nemi (inicjały, wzory, w ykresy) korzystać nie 
jest w  stanie. Z żadnej niem al nie jest w sta ­
nie korzystać dziecko robotnicze, o ile klas 
środkowych szkoły średniej nie przekroczyło.

Nie ulałem  tu, rzecz prosta, swemu w y­
czuciu osobistemu i swojemu, zbyt, n iestety , 
m ałemu orjentow aniu się w sprawach techni­
cznych. Zwróciłem się z każdą z tych ośmiu 
nadesłanych mi broszurek do specjalistów, 
naw et z broszurką Nr. 47. p. t. „Zbieranie, 
suszenie i przechowywanie roślin" (11 rysun­
ków, opracow ał Je rzy  Cienciała). O każdej 
uzyskałem  opinję oddzielnie. Ale oczywista 
i sam każdą przejrzałem, będąc z natury przy. 
rodnikiem, to znaczy nie ufającym żadnej o- 
pinji.

B roszurka Nr, 47, tylko co wymieniona, 
zupełnie przystępna dla każdego, k to  się sp ra­
w ą zielnika roślin zainteresuje. I zupełnie do­
bra. Przydać się może, zwłaszcza, nauczycie­
lom powszechnym z zapadłych kątów  p ro­
wincji, o ile nie uczono ich ziełnikars-twa.

Nr. 48. Heljograf (z i7  rys., Paw eł Hecz- 
ko). Powiedzmy poprostu, przyrząd do poro­
zumiewania się na odległość bez drutu, za po­
mocą nic elektryczności ale św iatła, jakiego 
używały np. wojska, a mający tę  dobrą stro­
nę, że nieprzyjaciel p rzerw ać komunikacji nie 
może. Zato tę  niedobrą .stronę, że wymaga 
słońca i służyć może najwyżej na 100 kilom e­
trów. Książeczka przystępna. (Uwaga: zaw ie­
ra 17  ̂rysunków, a nie 9, jak głosi okładka!).

Nr. 49. Silniki sprężonego powietrza 
(pneumatyczne), 17 rysunków i 1 tablica, Ł. 
Danilewicz.

„Zadaniem tego dziełka jest uświadomie­
nie teoretyczne konstruktora, w zakresie w y­
starczającym  do a sam o dziełn eg o projektow ania 
modeli silników pneum atycznych ” , pisze au­
tor i to dostatecznie określa, dla kogo ksią­
żeczka pisana. Odrazu, w „pojęciach zasadni­
czych czytamy o ciśnieniu względnem i bez- 
względnem, mamy wzór praw a Boyl-M ariotta 
i w ykres sprężania pow ietrza (frudn!).

, Jes t, zresztą, druga część, poświęcona 
„wyświetleniu spraw y m aterjałów  i w ykona­
nia" (konstrukcji). Wogóle, większość ksią­
żeczek zajmuje się — i słusznie — budową 
przyrządów. Nie wiem, czy technicznie ta ­
k a  konstrukcja, jak opisana w Nr. 49, będzie 
sprawnie działała.

Nr. 51. Oporniki elektryczne — podręcz­
nik do obliczania i konstruowania, (21 rysun­
ków i 5 tablic cyfrowych, Jan  Olszewski).

No! nie podręcznik! tylko podręczniczu- 
szeik, bo ma w raz z tablicami, 32 m aciupenie- 
czkie stroniczki. Dużo wzorów algebraicznych 
w  części pierwszej, tyczącej prądu elektrycz­
nego i oporu. Poziom: conajmniej w ykw ali­
fikowany m onter z ukończoną szkołą m onter­
ską. Część konstrukcyjna dość prosta  i przy-, 
stępna.

Nr. 50. Domowa stacja elektryczna (15
rys. i 4 tablice. L. Danilewicz).

Dobra i dość przystępna książeczka, w  
sposób łatw iejszy i bez balastu „inteligenckie- 
go“ tłum acząca spraw y prądu, żarówek, ob­
ciążenia przewodników, baterji o rozm aitych 
ogniwach, przyrządów  pomocniczych, maszyn 
(prądnic — tu być może na str. 19 nieco za 
skomplikowana!), akum ulatorów  i wreszcie 
projektow ania i w ykonania instalacji.

W szelako, jak dodaje słusznie na  wstępie 
autor, „założenia takiej domowej instalacji j 
prow adzenia jej może podjąć się tylko wielki 
am ator tych rzeczy, wymagają bowiem one 
umiejętnego obchodzenia się i częstych rep a­
racji, k tóre prędko zniechęcą człowieka obo­
jętnego *)“ .

Romuald Minkiewicz.
(D. c. n.).

*) Mogliśmy **4 °  t®*! Przekonać niedawno w 
d o ma Kasy -im. Mikułowskiego nad Świdrem, gdzie 
kilku uczonych liryków i Jłohtecbiuków ani ruaz 
nie mogło doprowadzić takiej , amaitorskiei" in­
stalacji do stanu czynnego A roibociyza me uczo­
nego żadnego nie było!

I trzeba o tern pamiętać co do wszystkich 
tych książeczek technicznych* ed wskazówek 
książkowych do zbudowania przyrządu działają­
cego dyjstans niemały!
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W
Wiedeń,  22 grudnia. (P A T ).—  „Nćue 

f m e  P resse“ donosi z Nowego Jorku , żc w 
Zachodnich S tanach z powodu mrozów do­
chodzących dc 35° zm arło 29 osób. S traty  
m ateria lne , w yrządzone przez mrozy, sza 
cują na 10,000,000 do!.

mii mUm
WARSZAWA, WSPÓLNA 17. (Teł. 229-70). 
Nowości gwiazdkowe dla dzieci i młodzieży.

H, J . W ittlin. Ali - Baba i czterdziestu roz*
bójników, opr. z 4 ilustr. zł. 5.20

Andersen. Świniarek i królewna, spolszczył
F. Olszewski, opr. z 10 ilustracjami „ 9.25

Anczyc W. L, Duch puszczy, według dr. Bir-
da. opr. „ 6-—

Busch W. Wesołe opowieści w obrazkach,
wybór i tekst polski B. Hertza >. 5.—

Cooper, Mieszkaniec puszczy w oprać, M.
Zaleskiego, opr. 7.—

„ Ostatni Mohikanin, oprać, P. Las­
kowski, opr. „ 3.90

„ Stary trapper, opr. „ 3.90
Defoe. Robinson Kruzo, oprać. Fr. Miran*

dola, opr. z 5 itustr. „ 8.—-
Dehmel. Odmieóezyk w przekł. J . Lemań­

skiego, opr . 7.80
Domowa menażerja, wierszyki F. Mirando)),

opr. z 11 ilustracjami „ 4.—
Jasiek Samochwał, bajka ilustrowana, z duń­

skiego tłum. P. Laskowski, opr. z 10 ii. „ 10.80 
Lagerlof!. Cudowna podróż, opr., 3 części w

jednym tomie „ 15.—
Lampa Alladyna, Ił. J. Zorecki, opr, z 3 i). „ 5.20 
Mayne-Reid. Chata na ustroniu, opr. z ilus. „ 4.50 
Porazińska. Kichuś majsfra Lepigliny, opr.

z ilustr. „ 5.—
Przygody łowieckie, zbiór opowiadań „ 1.80
Rabska. Baśni kaszubskie, opr. z 12 ilustr.

M. Bukowskiej „ 7.50
Seton-Thompson. Dzielny rogacz, spolszczy­

ła M. Arct-Golczewska, opr, z ilustr. „ 5.50 
Swiit. Podróże Gulliwcra, oprać. P. Laskow­

ski, opr z 5 ilustr •> Ó.2C
Szelburg-Ostrowska. U leśnego dziadka, opr.

z ilustr. A. Gazińskiego „ 5.—
Tetmajer. Janosik ,Król Tatr, w oprać, dla

młodzieży, opr. „ 8.—
Umiński. W głębinach oceanu, opr. z ilustr. „ 8.— 

Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży, 
począwszy od 30 groszy.

Czasopisma nadesłane.
„Kultura Słowiańska1'. Nowy, podwójny ze­

szyt „Kultury Słowiańskiej" (6 — 7) w pierwszej 
części swej poświęcony jest jubileuszowi uczonego 
i polonctila czeskiego Adolfa Czernego. Ponadto 
zawiera nowy zeszyt uwagi dr. Janiny Kozłowskiej 
na temat „Wspólnej idei słowiańskiej", d-ra J. Ma­
giery artykuł z okazji setnej rocznicy urodzin pe­
dagoga słowackiego Ks. S. Ormisa i inne

„Inlormacja Powszechna" Nr. 5. wydawana 
przez „Informację Prasową Polska w Warszawie 
jako „przegląd tygodniowy życia społecznego i 
kulturalnego" pod redakcją Stanisława Jurkow ­
skiego.

„Gazeta Administracji i Policji Państwowej"
Nr. 51 zawiera następujące artykuły: Wł. Dzwon- 
kowskścgo: 900 lecie pierwszej koronacji w Pol­
sce. Dr Władysława Namysłowskiego: Charakte­
rystyka polskiego prawa urzędniczego. Edwarda 
Neymarka: Organizacja pracy w więziennictwie
polskim. Na wstępie zamieszcza Gazeta portret 
oraz życiorys Dyrektora Departamentu Bezpie­
czeństwa Publicznego i Pracy M. S. Wcwn. W ła­
dysława Jaszczołta.

Stale działy W dziale literatura i sztuka po­
wieść Wacława Sieroszewskiego.

Naokoło Świata, nr. 7. miesięcznik. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. W treści: Helena Vacuresco: 
Poezja w Lidze Narodów; dr. Voks. W chmurach 
i ponad chmurami: Mieczysław Jarosławski: Dziw. 
ny grobowiec; Roe Salberg: Grafologja i wiele in­
nych. Numer bogato ilustrowany.

Książki nadesłane-
Bibljoteka Dtzioł Wyborowych Znane przed 

wojną wydawmictwo wznowiło przed kilko tygod­
niami swoją działalność Redakcję objął dr S ta­
n i s ł a w  Lam redaktor „Naokoło Świata" i „Bi­
blioteki Laureatów Nobla". Wydano dio.ychczas 
iisż kilka tomów najlepszej 'literatury współczesnej 
europejskiej i potoki ej w formie 'bardzo przyzwoi­
tej za niską cenę. t  i za 1 zł. 23 gb za tom w o- 
prawie. Z pośród świeżo wydanych powieści wy­
różnia się powojenna .powieść Bourgeta p. t. „Dra­
mat w wielkim świecie". poczem idą: ..Ft om an tycz- 
oy włóczęga" Sterstevensa, „Człowiek o dwu tw a­
rzach" Stcverasona, .Lewis i Irena" Moranda. u- 
twór Dełarue Mardrus ,p L ..Obok miłości' N:e 
wstępuje im powieść Brunona Winawera ,p t „Dok­
tór Przybram".

Obok beletrystyki dala też Biblioteka dwa 
dzielą podróżnicze, mianowicie: H Blawatskici— 
opis Indii,, praż M. B. Lepeckiego — przygody w 
Brazylii .p. t. JW krainie J a g u a r ó w :" .  O zamierz­
chłej kulturze zaginionych lądów opowiada Manzi 
w studfunr p t ..Tajemnica Atlantydy"

Jan Mur. Kubuś i Halusta. 2  33 b. ł a d n e m i  
iłustracjam:, Skład główny w księgarni E. Wen- 
diego

Jest do nabycia w CKW PPS. artystycz­

ny portret tow . sen. B olesław a Lim anowskie­
go. Cena portretu 2 złote, 50 groszy.

Już w yszła  z drnku U ST A W A  Z DNIA  
18 LIPCA 1924 R. O ZABEZPIECZENIU NA  
W YPADEK BEZROBOCIA. Objaśnieniami 
opatrzyła dr. Eugenja Pragicrows.

W stęp. —  Tekst ustawy. — Objaśnienia. 
— Rozporządzenie Ministra Pracy i O. S. o 
w ypłacie zasiłków. — W ykaz rozporządzeń. 
Cena 60 gr.

Zamawiający nie mniej niż 50 egz. jedno­
cześnie otrzymują 25 proc. zniżki. _

Składy wydaw nictw a: Administracja „Ro­
botnika", W arecka 7, teł. 120-13. Księgarnia 
Robotnicza, W spólna 17, teł. 229-70.

Prowincja.
STARACHOWICE.

(Kor. własna)
Dnia 21 ib, m odibył się u nas wiec z udziałem 

■tow. posła Malinowskiego
Tow,. Malinowski wygłosił 2-godzinny referat 

na temat: „Sprawy państwowe w> Sejmie i Poza 
Sejmens1", kończąc omówieniem stanowiska jakie 
robotnicy powinni zająć, wobec zakusów kapitał11 
na prawa robotnicze.

Wieczorem tegoż dnia odbyła 'się 3-godzinna 
’konferencja mężów .zaufania P P S . z tow posłem 
Malinowskim na której omówiono wiele spraw, 
między innetni sabotowanie robotników .przez • 
rząd zapomóg dla bezrobotnych

Czytelników naszych, którzy nie 
wnieśli dotąd przedpłaty, prosim y
0 u regu low an ia  zaległej i za mie- 
siąo Styczeń.

Nieopłacone egzemplarze zmu­
szeni będziemy wstrzymać z dniem
1 stycznia 1925 reku.

Ruch robotniczy
Z  ż y d a  j p a r f p

ZAW IADOM IENIE
Z pow odów  od  Egzekutyw y W . O. K- 

P. P. S. niezależnych zabawa „Sylwestrowa  
centralna nie odbędzie się. K om itety dr‘« nł* 
cow e w obec tego  mogą urządzić „Sylwes i-2 
lokalnego. „  n ę

Egzekutyw a W . O. K. R. P* ’

OGŁOSZENIE.

Sekretariat W. O. K. R. P. P. S. 
szym zawiadamia, źe ferje świąteczne rozpo­
czynają się od dn. 23.XII do dn. 3.1 1925 r-»

OKR. PPS. Warszawa - Podmiejska-
dzonie OKR. (PPS Warszawa - Podmiejska 
drie się w niedzielę, dn 28 b m., o godz U w l0‘
katu Warszawskiego OKR- Al. Jerozolimskie 6. 
Obecność wszystkich członków niezbędna.

W iec na N.-Bródnie.
W czwartek, dn. 18 b- m., odbył się « «

polityczny na N.-Bródnie. Po zagajenm w ie­
cu przez tow. Szelwachow skiego. z a s .e d h w
.prezydjum  tow . tow . P ostek . W iśn iew ski M
« M H .  Ż abi.™ ,: £ »
ną s y tu a q e  polityczna. k  w  końcu
Szczypiorsk i - K o w a l e w ^  ^  ^  u ,
tow . M odliński P « cd^ ającą Się energicz- 
ch w a len ia  recoła<8 M>om J ę c i e m ,  o raz żą- 
ne, w alk i z drożyzną i *̂  h jaknajda-
dającą d k  ^ . c ^ o ś c i  p r2y jęto  jc .

lej |d ą c e | au t!?"0 ’ _akończono okrzykam i n a  
dnogłośm c. W ic odśpiew aniem
cześć socjalizm u i * • r  
„C serw onego  S ztandaru

. „CAR k t ó r e  z ł o ż y ł y  d e k l a -

S - D0WY w u,ar-
P r.cow o ie , Z ^ 5*  ""  W“" ’

. r r ,  X zł m-; Kowalewski Michał 5 zł. 
Trzemak C ^  ^ ^  m ; Matuszewski Wła-

7ładi
, ■ X, , 4 zł m.; Straus Leonard, 5 zł. m.:wski Kazimierz o z>

* j ... u: l„lian 3 zł m.; Matuszewski Wła- 
S.; Old W ła d y s ł a w  3,zł. m.: Matusze-dysław 3 zł. m.

wski Kazimierz - n il:- ,  i ,  , .  ,
Kowalewski Leon 3 zł. m BU.« Józef 5 zł. m ,
Ż u r a ó s k i  F e l ik s  5 z l  m.; Kopczyński Anton, 2 zł. 
rn • 7ic1iński Zenon 2 zl m.; Kuliszewski Stanisław 
5 ł m ■ Kulpitó Eugeniusz 5 zł. m.; Wozdecki Wł. 
5 z w , Owczarki  Ignacy 5 zł. m Wróbel Alek- 
sandor 5 z\. m.i Fojcik Wacław tO zł. in,; Hcllmich
*an old 10 zł m.; Stcinkc Jan  5 zł. m.; Sobieraj
Józef°i0 zł. m.i Koźmiński Stanisław 10 zł. m.: Ru- 
pniewski Stanisław 10 zł m.; Szulc Karol 10 zł 
m • Bortlet Edward 5 zł. m.; Ka lc c i ńsk i  Edward 
10 zł- m-i Zaniewski Juljan 10 zł. :n.; Konecki K a­
ro l  10 zł m.i Kalcciński Zygmunt 10 zł m.;

LISTA KANDYDATÓW  P. p. S.

przy wyborach wójta i rady gminnej w  now o­
utworzonej gminie Letnisko .  Falenica.

Na wójta: A polinary  Porębski, urzędnik  
K asy C horych w K aczym  Dole, p rzew odn iczą­
cy Źw. Zaw. R obotn ików  Przem . M etal., za­
m ieszkały  w K aczym  Dole.

Na radnych gminnych: 1) Jó zef Bielicki,

urzędnik prywatny, zamieszkały w Kaczym 
Dole, dom Dudy.

2) Bolesław SzpryngwaJd, mechanik huty 
szklanej „Wawer" w Kaczym Dole, zamiesz­
kały w Kaczym Dole, dom Zaroda.

3) Ludomir Pórzycki, urzędnik Kasy Cho­
rych w Otwocku, zamieszkały w Zbójnej Gó­
rze koło Radości, dom własny.

4) Jan  Kwiatkowski, dozorca domowy, za­
mieszkały w Kaczym Dole, dom Pawłowskie­
go-

5) Ludwik Gołębiowski, ślusarz z fabryki 
„Pocisk" w Rembertowie, zamieszkały w A- 
ninie, dom Kurzyńskiego.

6) Marcin Szeląg, cieśla, zatrudniony w 
hucie „Wawer" w Kaczym Dole, zamieszkały 
w Kaczym Dole, dcm Tomasza Szeląga.

Wybory odbyć się mają w Falenicy (Ho­
tel „Sport") w pierwszym terminie w sobotę, 
27 grudnia, w drugim terminie w niedzielę, 28 
grudnia, o godz. 9-tej rano.

Prawo udziału w zgromadzeniu wybor- 
czem mają wszystkie osoby ponad 21 lat wie­
ku (mężczyźni i kobiety), zamieszkałe w gmi­
nie przynajmniej od 6 miesięcy.

Po informacje w sprawie wyborów zgła­
szać się należy w godzinach wieczorowych do 
tow. L. Pórzyckiego (Zbójna Góra koło st. 
Radość -kolei szerokotorowej —- pytać się o 
dom, w którym mieszka gajowy).

Każdy powinien sam dopilnować swego 
prawa wyborczego!

Utworzenie tymczasolwejo Komitetu Powiatowego 
P. P. S. na powfet błoński.

Da 21 b. m, odbyło się w- Grod-zilku posiedze­
nie organizacyjne tymczasowego Komitetu Powia­
towego P V. S na powfiat 'błoński w obecności 
11 członków i delegowanego z ramienia Egzeku­
tywy OKR Warszawa Podtaiejska tow K Dorno- 
sławskiego Ukonstytuowano prezydium komitetu 
w składzie następującym: tow, Jan Lifckind (Mila­
nówek) — przewodniczący tow. Orlik (Żyrardów) 
— sekretarz, tow Łobaszewski (Grodzisk)—skarb­
nik Siedziba Komitetu mieści się w Grodzisku, 
ul. Błońska, dom App’.a. P o jedzenia odbywać się 
będą w pierwszą i trzecią niedzielę każdego tnie- 
siąca.

R uch za w o d o w y
Warsz. Rada Związków Zawodowych. W

poniedziałek, 29-go b. m. o godz. 6-ej wiecz., 
w lokalu Zw. prac. Gazowni. Kredytowa 3, 
odbędzie się konferencja sekretarzy oddziałów 
Związków, wchodzących w skład Warsz. Ra­
dy Zawodowej.

Tow. tow. sekretarze łub przewodniczą­
cy oddziałów proszeni są o liczne i punktual­
ne przybycie.

Zw. Robotników Przemysłu Spożywczego. We
wtorek, dnia 23 b m. o godz. 6 wiecz odbędzie 
się posiedzenie Wydziału Wykonawczego Prosze­
ni są o przybycie tow. tow,,: poseł Dobrowolski, 
Morawiskś, Walentynowicz, Śladowski, Sfanioch, 
Laskowski, Utaian. Marks i Bhiczyc.

Strajk włoski. Z powodu niewypłacenia 
na czas'pensji, wczoraj w południe wynikł 
włoski strajk w Polskich Akc. Zakładach Gra- 
ficznych (dawniej „W. Majewski") przy ul. 
Wroniej Nr. 23.

Uruchomienie Tow, Akc. „Zawiercie".
Agencja Varsovia donosi: Jak  nas infor­

mują z zupełnie miarodajnego źródła, wielka 
fabryka p n. Towarzystwo Akcyjne „Zawier- 
cie uruchamia zakłady swoje od dnia 1 sty- 
czn.a 1925 r. W fabryce tej znajdzie począt­
kowo zatrudnienie około 4000 robotników.

Ruch k u łŁ -o św ta to w y .
Zarząd Zw. Pracowników Handlowych i Biu­

rowych (Zielna 25) wzywa bezrobotnych człon­
ów do natychmiastowego zgło-szenia się w Sckre- 

tsrijacie Związku, celem otrzymania informacji o 
lednorazowei pożyczce bezprocentowej dla pra­
cowników umysłowych

K. M. K, A. Biuro Centralne Komisii ’Między­
związkowej Kulturalno - Artystycznej czynne b ę­
dzie po świętach od poniedziałki!, dn. 29 b m. w 
godz. 5 — 8 wiecz

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej (Akadem.) Z powodiu ferii świątecznych Se­
kretariat Związku nie będzie czynny przez najb,Li­
sze dwa tygodnie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7.

Komunikat, Zarządi Odziału Warszawskiego 
T. U R podaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, iż Sekretariat będzie nieczynny z powo­
du przerwy świątecznej od dn 23-go do 28-go 
włącznie.

Sekcja pedagogiczna komitetu gwiazdkowego
Odbędzie zebranie we wtorek, o godz. 7 wiec?,., w 
'lokalu O K. R,. Aleje Jerozolimskie 6.

WIECZORNICA TOWARZYSKA T. U. R.

iW drugi dzień świąt. dn. 26 b  m... staraniem 
Koła Młodzieży TOR. JPraga" odbędzie .ię  wie- 
czomica towarzyska w lokalu Praskie! Dzielnicy 
PPS.. Brukowa 29. W stęp 2 złote. Początek o g, 
9 wiecz Wieczornica urozmaicona będzie popi­
sami artystyczaemi członków Koła.

GRUZJA.
Już się ukazała nowa broszura tow. 

Szpolańskiego, nakładem oddziału W arszaw­
skiego T. U R. pod tytułem „Gruzja". Cena 
30 gr. Broszurę nabywać można w sekretar­
iacie T U R , oraz u kolporterów fabrycz­
nych.

S.

Stanisław, Zajonc
L a k ie r m  l ir .  „ L iip ip  Ran i LoB w ensitaln"
Z m arł dn. 19 gru d n ia  r . b . p r z e ­

ż y w s z y  la t  S4,
Wyprowadzenie zwłok nastąpi d. 24 
grudnia o godz. 2 1 pół. p. p. z ko­
ścioła Ś-go Stanisława na Woli na 
cm en ta rz  Wolski. Na ten  sm utny  
obrzęd zapraszam y kolegów I zna­

jomych.
Z a rzą d  Z r z e s z e n ia  

L a k iern ik ó w  i K a lig ra fó w .

Notowania giełdy warszaw»<iaj
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 
Franki francuskie za 100— 28.00 
Funty angielskie za 1—24 48 
Floreny holend. za 100—21010 
Kor. czesko—slow. za 100—15.75 
Franki szwajc. za 100—100.65 
Korony austrjec. za 100 000 —7.32 
Liry wtoskie za 100— 22.42 
Frank! belgijskie za 100—25.85

U N a  g w ia z d lc * ? ! !

Płaski zegarek??
.KI?DBWiwjBabzek?tn

''•.•w '.

wysyła się poczta za po­
braniem  z ł .  7 . 8 4  zamiast 
zl. 25 tylko dlatego, że 
nasza firma kupuje trzy 
razy taniej od Innych 
firm, płaskie niklowe lub 
czarne, nakręcane głów­
ką raz na 38 godzin 7.84 
zlot., 2 szt. 15 36 zlot.. 3 

szt. 23.57 zlot. Lepszego gatunku 10 zlot.. 14 zlot.. 
16 zlot., 20 z lo t. 25 zlot. i 30 zlot Na rękę lub 
odkryte kieszonkowe z prawdziwego f r a w c .  n o ­
w e g o  z ł o t a  „ P l a c k e r i e o r ' S  niczem się nie 
różni od prawdziwego złota 14 kar. 12 zlot., 14 
zlot., 18 złot., 25 zlot. I 30 zlot/ch.

t! N o w o ś ć ! !  BLYSXAM9CA z samoświecą- 
cym cyferblatem, niklowe dla Panów i Pań na 
rękę ze skórzanym paskiem, najnowszych faso­
nów, chód dźwięczny na kam ieniach 10 zlot.. 11-50 
zlot., w lepszym gatunku 14. 18, 20. 23, 27 i 33,50 zł.

Elegancki stol.-blurkowy z budzikiem, dzwoni 
głośno I długo na każdą godzinę, za 10 zlot. — 
z  l a o s z y m  w e r k i e m  12 zlo t, 13 i 19 złotych.

Zegarki wyregulowane I gwarancja za dobry 
chód Koszta przesyłki I opakowania na rachunek 
kupującego.

fidres: Główny Skiad Szwajcarskich Zegarków

Józef JaH Bbswicz. W m z i w i ,  Sisnna 2 1 B. II.
DO M W Ł A S N Y .

B e *  r y z y k a :  O ile towar się nie podoba, 
przyjmujemy lakowy z powrotem. Otrzymujemy 
dużo podziękowań i powtórne zamówienia. Firma 
egzystuje od r 1902.

511) Sz. P.l Otrzymałem już od Pana 2 zegarki, 
które dobrze c h o d z ą !  proszę przystać 1 zegar 
„flnkier".

Z poważaniem B r o n i s l a w  M a d a l iń s k ! f
Szkoła powszech. p. Jody, z. Wileń. U.X 1923.

5 2) Sz. P.l Zegarek otrzymałem i jestem z 
niego z a d o w o l o n y ,  za który dziękuję. Spieszę 
jak tylko m ogę do Sz. P. z prośbą, o przysłanie 
j e s z c z e  jednego zegarka „ B ł y s k a w i c a " ,  na 
cenę się z g a d z a m ,  jaka by nie była.
4 maja 1923 r. Z poważaniem N o g a  S t a n .

zaw plut. 111 baon 9 p.p. Leg. w Tomasz. Lub.
513) Sz. P. Jakubowicz! Za przysłany mi ze­

garek d z i ę k u j ę  b a r d z o .  Zegarek pański w dzi­
siejszych czasach jest n i e z m i e r n i e  t a n i ,  ®h ®’ 
d z i  z n a k o m i c i e ,  czegom się nigdy nie spodzje- 
wal. Slaram się firmę Pańską r o z p o w M e c h n i c .

Pozostaję z szacunkiem K a r o l a k  S t e f a n .
Krzemieniec 12 VI 22 r. Sztab 12 p. ul. Pod.
W yciaóT  Z a c h o w a ć !  R e k o m e n d o w a ć !

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 4- 45,3, najniższa -j- 2°,0

Prawdopodobny przebieg pogody w dn:u dzi­
siejszym: pochmurno, mglisto, drobny deszcz,
temperatura powyżej 0°. słabe wiatry z kierun­
ków zachodnich.

Salon doroczny T-wa Arlyst. (Sienna 16). vke- 
szący się niezwyklero powodzeniem salon dorocz­
ny Warszawskiego T-wa Artystycznego zaintereso­
wał w- dużej mierze organizacje zawodowe. Związek 
Zawodowy Nauczycielstwa Polskich Szkół Sredn 
nabył w Salonie praoc •artystów:: Czerwonki. ’Strze­
mińskiego i Kwiatkowskiego a Związek Zaw (Pra­
cowników Bankowych prace Badowskiego W cią­
gu ostatnich dni wy.rtawę zwiedziło kilkanaście 
szkół średnich

Instytucje miejskie w c-zasie świąt. W środę,
jako W” dzień wigilijny WBzystkie biura magistratu 
m. W arszawy będą czynne do godz. 12 w p o ł , w 
sobotę natomiast od rana wznowiona będzie pra­
ca normalna

Tramwaje przestaną kursować w środę o g. 
6 wiecz., noefaalny zaś ruch rozpocznie się w p ią­
tek  od rana.

iW Wydziale Zaopatrywania,, biura czynne bę- 
dą w %-odę również d'o goclz. 12. 75 sklepów zaś 
miejskich czynnych będzie d-o gode. 3 popoł

Zamknięcie Łazienek i Zamku. Kancelaria cy­
wilna Prezydenta Rąplśtej zawiadamia, że Łazien­
ki Królewskie zamknięte bęldą dla zwiedzających 
w dniach 24, 25 i 26 b. « l  oraz 1 stycznia 1925 r.;
zaś Zamek Królewski od dnia 24 b. m. do t stycz­
nia włącznie
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S P o t y / T A C Z  S t ó S T c J & A
. W  teatrze Małym o te i samei godzinie „Św it 
j dzien t noc" z p.p M alicką 1 All W ęgierko,

Związek A rtystów  Scen Polskich urządza w 
«Ja k inoteatru  „Rococo" K oncert Sylw estrow y w

Zakłady Gazowe w święta. Biura Zakładów 
Gazowych w Centrali przy tul. K redytow ej zostaną 
zamknięte dla publiczności w dniu 24 ł>. m, t. i 
w środę o godz 1,1 i zaczną norm alnie funkcjono­
wać w dat u 27 b m ;, t. j  w sobotę o godz. 8)4 

rano i z powodu soboty będą o tw arte tylko do 
godz U H -  Filje mię,jakie nieczynne będą również 
od 24 b m. od godz 12 do 27 b. m rano

iVŁ sprawach nagłych — ulatniania się gazu.. 
pęknięcia ru r lub poważnych uszkodzeń, zwracać 
się należy do w arsztatów  rcperac., K redytow a 3 
tei. 2 oraz Dzika 23. te! 6

Oprócz przerwy świątecznej sklep Zakładów 
Gazowych przy ul. Kredytowej będzie zamknięty 
ćia publiczności w dniach 29, 30 i 3! grudnia z p o ­
wodu dokonywania spisu inwentarza.

Podwyższenie opłat pecetow ych od paczek.
*P m inister przem ysłu i hand&u w ydał rozporządze­
nie. podnoszące opłaty pocztow e w obrocie pącz­
kowym O płaty te wynoszą: od paczek do wagi 
1 Mg — 50 groszy 1 do 5 fc!|g — 150 g r , 5 do 10 
Wg. — 250 gr„ 10 do 15 Mg. — 400 ,gr.. 15 do 20 
kłg — 600 groszy. Rozporządzenie to wchodzi 
w życie z dniem 1 stycznia 1925 r.. a w ywołane 
jest m iędzy innemj dążnością do odciążenia ruchu 
pocztow ego od nadm iernego obrotu pączkowego, 
tłum aczącego się poniekąd  względną taniością o- 
p ła t pocztow ych dotychczas

W izy pow rotne dla am erykańskich reem igran­
tów. D!a ułatw ienia kontaktu  wychodztwa po l­
skiego w Ameryce z krajem — reem igranci, uda­
jący  się do kraju z zamiarem pow rotu do A m ery­
ki, będą mogli uzyskiwać w urzędach konsu lar­
nych Rzplitej Polskiej w A m eryce Północnej p asz ­
porty!, zaopatrzone w wizę pow ro tną  z terminem 
6-iu miesięcy.. Osoby te  przybyłe d'o Polski bez 
względu na wiek ich oraz stosunek do służby w oj­
skow ej, nie będą  w term inie 6-miesięcznei w ażno­
ści posiadanej przez nich wizy pow rotnej naooty- 
kać ze strony władz krajowych na żadne trudno­
ści w związku z ponownym ich wyjazdem do A- 
meryki

WYPADKI.

Dzika zemsta. N a u l Puławskie,! przed d o ­
mem Nr. 24 Józef Urbański uderzy ł kam ieniem  w 
głowę W ładysław ę Źuezkową. L ekarz Pogotowia 
stw ierdził ranę w igłowę i przew iózł ranioną w s ta ­
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. U rbańskiego 
aresztow ano. Przyczyna zbrodniczego czynu — 
zemsta za  to , że Żuczlkowa nic pozwoliła córce 
swej widywać się z Urbańskim

O kradziona w  pociągu. Jadącej pociąjgicim H e­
lenie Litwińskiej m iędzy W arszaw ą, a staciją M ro­
zy skradzione walizkę zaw ierającą dwie suknie 
oraz wiele innych rzeczy ogólnej w artości 5000 zł.

Zaopatrzyli się na św ięta. Z pom ocą wybicia 
otw oru w ścianie od ul K siążęcej dostali się zło­
dzieje do sklepu masarskiego Tomasza Sztuki 
przy ul. Czerniakowskiej Nr. 225, skąd skradli róż­
ne wędliny w artości 2,160 zł

Przy pracy. Na koloaji Staszicą, w czasie 
p racy  apadl z wysokości I p iętra cieśla- Józef 
Zdawski L ekarz Pogotowia stw ierdził złamanie 
obu rąk oraz potłuczenie nosa i uda i- po udziele­
niu pomocy, przewiótzł poszw ankow anego do szpi­
ta la  Dz Jezus

— W  fabryce ,przy uli. Kolejowej Nr 37, w 
czasie p racy  został uderzony kafarcm  robotnik, 
Stanisław  Żalewlslki. L ekarz 'Pogotowia stw ierdził 
pow ikłane złamanie praw ego przedram ienia oraz 
ranę szarpaną i przew iózł poszw ankow anego w 
stan ic  ciężkim do szpitala Dz. Jezus

Zasłabnięcie w  kąpieli. P rzybyły  do szwagra 
swego, H erm ana Ros-enberga przy ul Przejazd 
Nr. 1. student, H enryk K asnoff [Karmelicka 17). 
kąpiąc się w wannie zachorow ał nagle Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł Kas- 
no'ffa w stanie b ciężkim do szpitala żydowskiego 
na Czystem

82
wyraźnie

dwanaście

Pożar. W  m ieszkaniu Jadw igi Urbańskie! przy 
uil. K oszykowej Nr. 11 na IV piętrze wynikł pożar 
Z powodu wadliwie w puszczonej belk i w przew ód 
kom inowy, zapaliła się ściana drew niana. Pogo­
tow ie III oddziału straży, ,po w yrąbaniu belki i 
części ściany, pożar ugasiło.

Dr. JAN AŁAPIIM £S.WS? skór­
n e , w e n o r , p łc io w e ,  (N iem oc). Do 1 pp. a —3 w.

IMZEMIEfiO
l i k i e r y :

A bricot lne  
Banan  
C h e r r y
Curacao trlpl sec 
G r 1 o 11 e
Menthe g l a c i a l e  
Orange sec sec
K o s e

S O U V E R A I N

T e a t r  i  m u z y k a .
Z DZIEDZINY RYTMU I TARCA

W idow isko eurytm iczne, w w ykonaniu zespołu j 
p, Wigi Siedleckiej, wedł. m etody Rudolfa S teicera . |

Opowiem najpierw , com widział i słyszał 
Scena tea tru  im. Bogusławskiego Na przo- I 

dzie, w k ąc ie  przy kulisach, artystka dram atycz- ' 
na, p. Ko,ręz-akJKuntria, recytuje w iersze: liryki j
Słow ackiego. Iłłakow iczów ny, poezję W yspiań­
skiego inne R ecytację czasami poprzedza cza­
sami po niej następuje — muzyka, w takt muzyki, 
a miejscami bez mej. porusza się na scenie ry t­
micznym krokiem  tanecznym — korowód, niew iast 
w szatach prostych, swobodnych, białych lub ko­
lorowych (lecą zawisze jednego koiorul). Korowód 
ten podczas ruchu rozdlwaja -się, dzieli na części 
te  znów splatają się z sobą, w iążą się w grupy, w 
figury, oplatają jedna drugą, w ykonywają jedno­
cześnie zagadkowe poruszenia rękam i: niby
ożywione, plastyczne, zdijęte ze ściany i pusz­
czone w ruch na scenie — arabeski W szystko 
ton ie  w św ietle o zmiennej barwie., niby w sw ois­
tym żywiole

Ogólne w rażenie z całości — niew ątpliw ie e- 
stetyczne; w idowisko budzi nastrój, nastrój wy- 
raźnie pozytywny, A le są  w tern w rażeniu e le ­
menty, które brużdżą N ajpierw  ten ruch rąk: 
nie wiąże on się organicznie z resztą, wydaje się 
czemś iszitucznem i niezrozumiałem . Pow tóre — 
dowolność, nieścisłość ryttmicrna Je s t ona sprzecz­
na z sam ą is to tą  rytmu. Ilekroć mamy do czynie­
nia z ,rytmem, poprosi u pożądam y precyzji

Jak ież  jest teoretyczne uzasadnienie łych k o ­
rowodów taneczno-rytm icznych?

Rzecz znamienna: mim-o rozpytyw ania się. n a ­
w et u źródła, ńie mogłem dow iedzieć się o żad­
nej rzeczy drukow anej k tóraby  była w ykładem  
estetyk i „eurytm icznej" Trzeba więc polegać na 
bardzo zwięzłem objaśnieniu, k tó re  rozdaw ano w  
odbitce maszynowej, i na  wyjaśnieniach ustnych 
W ybiorę tu tezy  najhardziej charak terystyczne:

Otóż „eurytm ia", o Me zrozumiałem, chce za- 
pom ocą ruchów  i ty lko ruchów , z wykluczeniem 
mimiki — dać .dynam iczny obraz wiersza", dąży 
do przełożenia rytmu, tkw iącego w słowie mówio- 
neeih a naw et formalnej struk tury  (np. zw rotko­
wej) w iersza — na obraz ruchowy. Co najw aż­
niejsze. że ten  ,.przekład" ma się dokonyw ać za- 
pom ocą ściśle ustalonych symbolów ruchowych 
(ruchów  rąk , figur i t p.)ł W yznaw cy „eurytm ji" 
jaknaiibandzie! stanowczo (w teorjiłi) odgradzają 
się od idei D altroze 'a  i od w szelkiej ekspresji, czy ­
li od swobodnego w yrażania treści.

Tyle' — teo rja
,G rau ist jede Theorie", pow iedział pewien 

filozof (oczywiście nie Rudolf S teincr), co w za­
stosowaniu do widowiska eurytmiezneigo, które po 
raz pierwszy widziałem — znaczy, że teorja swoją 
droigą, a w idowisko — swioją A le na podstawie 
jednego pokazu nie można sobie urobić zdecydo­
wanego sądu Poczekam y więc na dalsze

Halina Hulanicka.
Spóźniłem  się, i —  najpiękniejszych podobno 

rzeczy nie widziałem (Raveią, 'Prokofiewa, A lbę- 
niza, Debussy'ego)

Afe zdążyłem przecież zobaczyć kompozycie 
do muzyki Cyryla Scotta

Samo wymienienie nazw isk kom pozytorów  już 
jest m iarą tego, jak w szechstronnie i jak in teresu ­
jąco pojmuje i rozwija sw oją sztukę p . Hulanicka.
W ogóle strona kom pozycyjna, zarówno ruchu jak 
p lastyki w ogóle, rysunku i barw y — jest najtęższą 
cechą tej sztuki. Pom ysłow ość i inteligencja ar­
tystki zapew niają jej niew ątpliw ie miejsce w sze­
regu pierw szych Ale wiprośt niedosiężony, wy­
rafinow any i przebogaty w pomysłach — jest smak 
i p iękno jej strojów., Rzecz oczywista, że łączą 
się one w jedno — z całym  rysunkiem tańca (np 
ów styil hinduski!) i odnoszą zwycięstwo nad za­
chwyconym widzem naw et wtedy, gdy mu się pew ­
ne pom ysły ruchow e (nip. sty l egipski) nie podo­
bają. J. R,

iW .sobotę prem iera komedii Schontana „O d­
rodzenie".

T eatr Nowości. Dziś „.Hrabina M anca". k tó ­
ra  grana będzie jeszcze tylko przez kilka wieczo- 
'rówr|. ustępując miejsca operetce W„ Kolio „Księż­
niczka w masce"

T eatr Praski. Dziś i iutro te a tr  nieczynny. 
'W czw artek o godz 8 wiecz. „Druciarz". W pią­
te k  o godz 4 poipoł. „Rzeź iPragi" po cenach zni­
żonych W iecz i w sobo-tę „Druciarz"

T eatr im. Fredry. Dziś po raz ostatni „Agent- | 
ka bolszew icka" W  św ięta „Szopka W arszaw - i 
ska". ułożona przez B enedykta Hertza* i W andę ! 
'Tatarkiew icz

W Sylw estra — o godz. 12 w nocy . Wielki
'bal1'.

T ea tr „Qui Pro Quo“. Codziennie doskonały 
now y program p t ..Kupa śm iechu".

Stańczyk. Program  egzotyczny
Z Filharmonii. W  czw artek  na wielkim abo ­

namentowym koncercie symfonicznym pod  dyrek­
cją G. Fitelberga wystąpi ulubieniec publiczności 
w arszaw skiej pianista Mikołaj Orłów i wykona 
z o rk iestrą  koncert Es-dur Bee'thovena oraz ermoii! 
Sami-Saensa..

Sylw ester w  tea trach  Polskim i M ałym ro z ­
poczną’ się o godz 1*1 Jś w nocy

W teatrze Polskim dana będzie przezabaw na 
krotochw ila am erykańska . Ju tro  Pogoda" z u- 
działeim Jerzego Leszczyńskiego W  innych ro ­
lach: A leksandra Leszczyńska, Owczarska, Balcer- 
kiewiczówna, Łuszczewski, M ałkowski i M aliszew­
ski

dożu 31 b m. o godz. 12 W nocy. 
dzieła Biuro Zwiążku (tel 10-66).

Informacji u-

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
W ODEWIL, — „Jak  kobiety kochają i nienaw idzą"

Tem at oklepany: mąż ma ładną żonę i n ie­
znośną m atkę. P iękna m łoda kob ie ta  zniecierpli­
wiona niedołęstwem  męża i tyranią teściowej, u- 
c:eka z kochankiem . Gdy ten ją porzuca, próbuje 
c-deibrać sobie życie, a następnie w raca do męża 
Koch anka zabija ..ręka sprawiedliw ości" Podej­
rzenie pada Oczywiście na męża Obawa przed 
odpowiedzialnością za zabójstwo przyczynia --ę 
do ponownego połączenia się małżeństwa

Opracowanie tem atu nie prześciga jego pom y­
słowości Całość czyni wrażenie poiukrowanego 
obrazka na babkach w ielkanocnych. Niema tu 
ani zacięcia dram atycznego, ani życia, niema w ła­
ściwie nic,, co mogłoby przykuć uwagę widza,

P. Manzińi, odtw arzającą rolę bohaterk i da:a 
typ spokojny, opracow any naw et dość starannie 
ale bez  zbytniego polotu.

Na pochw ałę zasługują jedynie prześliczne w. 
doki z morza i kilka ładnych szkiców „leśnych 

„.Dodatkowa" komedyjka jest gorzej niż głu 
pia. ale że graią ,ją.w tem pie wprost sza łonem więc 
niema czasu nudzić się

M am y nadzieję, że „iWodewilT,, tak  staranny  
w dóborze repertuaru , zmieni go na święta.

łka.

BUL.

Gdyś polak, to polskości strzeż u swego znicza 
Pijąc wódką — pij tylko wódki Kasprowicza!

O dznaczone na  Z achodzie E uropy 73 nagrodam i i m edali złotem!:

Niezrównane wódki czyste i wytrawne —  Doskonałe wódki  
słodkie, gorzkawe i gorzkie —  Bezkonkurencyjne nalewki 
o w o c o w e — Prawdziwe siarki i ś l iwowice— wyborne likiery

i koniaki, wyrobu znanych powszechnie zakładów

8. KASPROWICZA w G i l i
s ta le  posiada  w hand lu  każdy kupiec dbały o względy i zadow olen ie  klijentelt. — oza 
n iezrów nanem l zale tam i, wyroby K a s p r o w ic z a  m ają przecież jedną  w adą, — oto  po 
wypiciu pierw szego kieliszka, nikt n ie  jest w s tan ie  oprzeć sie  pokusie  w ypicia drugiego 

Jen e ra ln y  R eprezentan t B. S te m p iń s k i,  W a r s z a w a , S z o p e n a  IB
T e le fo n  319 -08

ma

Nadzwyczajna Okazja! 11
D a r m o  prawie polecamy:

B l u z k i  w ełniane 
S p ó d n ic e  
S u k n ie  
C ie m p n y  
S w e t r y  „
C h u s t k i  ciepłe 
K o s z u le  stru jne 
M ajtki

- e t a  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88

Teatr Wielki. Dziś „Carm en1''. Ju tro  i w 
'czw artek opera nieczynna. W piątek o godz 3 
‘popoł. ip-o cenach zniżonych baśń .J a ś  i Małgosia". 
'W ieczorem  „G oplana".

W sobotę w ieczorem ..Carmen",
T ea tr Narodowy Dziś „Don Juan". W  środę 

i  czw artek  przedstaw ienia zawieszone
W piątek o godz. 4 popoł po cenaob zniżo­

nych „G rube ryby" Bałuckiego; w ieczorem .D oa  
Juan" .

T eatr Letni. „Zmartwienie ip Hamelbeina". 
T oatr im. Bogusławskiego. Opowieść zimowa" 
T eatr Mały. Dziś. w oba dni świąteczne, oraz 

w sobo tę  i niedzielę wiecz. „Pan swego serca" 
W p ią tek  o godz 4 popoł. „Świtj, dzień .1 noc" 
T ea tr Polski. Dziś ostatnie przedstaw ienie 

przedśw iąteczne .Święta Joanna" W e czw artek 
o godz 8 wiecz. .Św ięta Jo an n a"  W  piątek dwa 
przedstaw ienia: o godz. 3 popoł „Cyrano de B er­
gerac"; o 8 wiecz. ,po raz ostatn i „Święta Joanna"

18

Zl 4.— K o sz u lk i cieple Zl. 4.50
•• 4. - K a le so n y  „ 4.50

6.50 K o sz u le  m. zef. 4.50
.. 5 . - K ołd ry 6.—
„ 6.— P r z e ś c ie r a d ła 4.50
•1 6 - R ę c z n ik i 1.50
*» 3.50 S u r ó w k a  m etr. 1.10
*• 3.50 M a d a p o la m W 1.30

D r .  M . A l t f e l d  Zjelm 12-2.
Choroby w ener.. skóry, płciowe 

niem oc od 11-1 r. I od 5-8 w.

;w  JKI
jest bezwarunkowo krem i mydło 

ksiądza Kneippa.
Do nabyda wszedzle.

z poilpissm R.
J e n e r a l n e  p r ze ds ta wi c i e l s tw o  

De r f u m e r j a  „ K o r o n a 1:,
Ma r sz a ł k ows k a  135.

O d c is k i ,  b r o d a w k i  
s k ó r ę  z g r u b ia łą  n a  p o d e s z w a c h

bezpow rotnie bez bólu usuw a

K L A W IO L “
C hem lczno-farm aceutyczn. laboratorjum  

K o w a l s k i "  w W arszawie, ul. M iodowa Na 5.

Dyrekcja Cramwajów Jjfiejskich
w Warszawie

zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na kwartał 
1 szy 1925 r. rozpoczyna się w sobotę dn. 27 grudnia 1924 r.

1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej 2,
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych (Mio­

dowa 3),
3) w u!Polskiem Biurze Podróży „Orbis“ przy 

Widok 8, Nalewki 8 i Wte.zbowa 6 (Hotel Angielski)
Cena normalnego biletu tramwajowego na 1-szy 

kwartał 1925 r. wynosi zł. 52.50, ulgowego — zł. 35.
Bilety ulgowe oraz bezimienne (dla instytucji państ­

wowych) nabywać można wyłącznie w biurze Tramwajów.

M a  r a t y
bez zaliczki

Zegary
ś c i e n n e ,  budziki ,  zegarki ,  o b r ą c z ­
ki ś l ub ne ,  kolczyki  i p ier śc ionki .  
Pr zy j mu je  r e p e r a c j e  t an i o  d o b r z e  
Z e g a rm is trz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21

*1%by sztuczn
plomby, reparacje na pocze­
kaniu 5 zł. usuwanie zę­
bów bez bólu 3 zł. korony 

złote 88° próby 12 zł.
Zioltiioki Leszno 1 tel 53-08-
Uwaga .  C i e r p ią cy m na  ż o ł ąde k  

s p e c j a l n e  szczęki  I rawi en ne

M E B L E
używ ane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
ż y c z ą c y m  r a ta m i.

SOLNA 18 m . 4.

j fl!iŁOSZE~iid ORiiaflE. I
Cnł j, m ęskie  na  oposach , ;i 
IUI u sach , barankach  kożusz­
ki kryte, kurtki, palta  zimowe, 
je s ien n e , garnitury  m arynarkow e, 
sm okingow e, żakietow e spodnie  
sztuczkowe, sportow e, wszystko 
o 30.J tan iej za gotów kę ( na 
raty. G ranke 1 S-ka, Chm ielna 
48 sklep. Firma C hrześcijańska

iilM HM .
s i e n n e ,  kurtki  na  b a r a n k a c h ,  
ga r ni t ur y s m ok i ng i ,  żakiety,  s p o ­
dn ie  s z tucz ko we  sp oi t owe .  b u r ­
ki p o d r ó ż n e  w y p rz ed a ie my  nlzei  
c e n  kosztu.  P rz yj mu je my  z a m ó  
wienla  z własnych i p o w i e r z o ­
nych  mat er j a lów.  Wytwórnia  u- 
b i orów M ę s k i c h  Si powskt  I Ma
jewski C hm ielna 49, 2 p. front tel 
242-93.

IMHY

1 UtYIKIl

do szycia „ K a s p r z y c ­
kiego". H urtow o—D e ­

ta liczn ie—Raty. W arszawa. M ar­
szałkowska 153. Zam aw iać m o­
żna listownie.

wielki wybó- patt 
na futrach. oP°sy. 

elki. szopy, cybety piżm owce 
Damskie palta  kar akuł owe ,  fo­
kowe, pluszowe WielKi wybór 
garniturów , palt, spodni, żak ie­
tów. Tania wyprzedaż w ciągu 
b ieżącego  m iesiąca  Warszaw-

IŁSES1 WILCZA iH
fon 176-91.

dwa paszporty zag ra ­
niczne na nazwisKa 

Kawkiewicz Łaskawy zr,aiazca
zechce za w ynagrodzeniem  o d ­
nieść n a t y c h m i a s t .  Pawia 49 Rei- 
chest lub zadzw onić 252.99.

mmmmmm
Robotnicy

popierajcie swoje 
pismo codzienne.
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